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68 Długość dnia godzin 8 minut 18
16 Przybyło dnia od wczoraj 3 min.

Sprostowanie.
Na mooy §. 19. ustawy prasowej proszę 

o umieszczenie w Przeglądzie w przepisanbm 
miejscu i ozasie następującego faktycznego 
sprostowania:

W  trzech artykułach wstępnych pod na­
pisem „Wyodrębnienie Glalioyi“, umiestozonyoh 
w ostatnich numerach 298 i 299 Przeglądu z r. 
1902 i w numerze 1. z r. 1903 przedstawiono 
szereg nieprawdziwych faktów, odnosząoyoh 
■ię do treści mojej rozprawy „Idea samodziel­
ności a finanse Galioyi", tudzież do mojej oso­
by. W  szozególnośoi:

Nieprawdą jest, oo pisze Przegląfl na wstę­
pie artykułu w nr. 299, jakoby autor rozprawy 
„nigdzie nie mówił wyraźnie, jakiego ohoe roz­
szerzenia, tylko przeplatał swe myśli wspomnie­
niami to rezoluoyi sejmowej z r. 1868, to sto­
sunku Węgier do Austryi, to znowu Chorwaoyi 
do Węgier*. Natomiast przeciwnie prawdą jest, 
że stosunkowi autonomioznej Galioyi do Austryi 
poświęciłem ostatni rozdział w mojej rozprawie, 
gdzie wyraźnie na str. 33 zaznaczyłem, źe „oo 
do zakresu samodzielnośoi kraju, to niewątpli­
wie najkorzystniejszą dla kraju byłaby samo­
dzielność polityozua na wzór węgierskiej w du­
chu ideałów Smolki. Zwolennicy takie] samo­
dzielności, zupełnej odrębności kraju, nie mogą 
atoli odrzucać autonomii w pewnyoh działach 
administracyjnych, jeżeliby tylko taka autono­
mia mogła być na razie uzyskaną. W  każdym 
razie antonomia powinna dawać krajowi swo­
bodę także pod względem finansowym i eko- 
uomioznym, mianowioie możność regulowania i 
reformy podatków bezpośrednich, opłat skar­
bowych i pewnyoh podatków konsumoyjnyoh, 
tudzież zapewnić wpływ stanowczy na polity­
kę taryfową kolei źelaznyoh w kraju". Prawdą 
jest dalej, że stosunkiem Austryi do Węgier 
w mojej rozprawie woale się nie zajmowałem.

Nieprawdą jest powtóre, oo pisze Przegląd 
w nr. 298, iż „p. Głąbiński powiada, że na o- 
bronę krajową, utrzymywaną tylko kosztem 
krajów przedlitawskioh, powinniśmy płacić we- 

kluoza austro-węgierskiego, to znaczy naj­
mniej*. Natomiast przeoiwnie prawdą jest, że 
zarówno na str. 19, jak na str. 26 mojej roz- 
prawy przyjąłem jako udział G-alioyi w tych 
w.Vdatkaoh stosunek pod względem ludności, 
°«yli 28*/0, to znaczy stosunek najwyższy.

Nieprawdą jest potrzeoie, co pisnę Prze-
w ar. 298, iż ,p . Głąbiński dodaj? jes7«»,a 

4 miliony koi on roozaie na wszelkie wydatki 
rządu centralnego, subwencye, inwestyoye ko- 
l°jowe itd.*, natomiast przeoiwnio, prawdą jest, 
że na str. 15 i str. 24 przyjąłem ryczałtową 
kwotę cztereoh milionów koron tylko na takie 
reeozywlste wydatki łożone w kraju, które w 
szozegółowyoh preliminarzach są pominięte, nie 
wliczając w tę kwotę innych wydatków oen- 
tralnyoh n. p. na listę cywilną, na nrzędy i 
trybunały centralne itd.

Nieprawdą jest poczwarte, oo pisze Prze­
gląd w nr. 298, iż „autor wyraźnie powiada, że 
trzeba jeszcze coś poliozyć na umorzenie dłu­
gów państwowyoh" i że to „zbył paru słowami". 
Natomiast przeciwnie prawdą jest, że na wstę­
pie wywodów finansowyoh na str. 12 i 13 i 
później wyraźnie podniosłem, źe „Galioya nie 
może przyozyniaó się odpowiednio do umarza­
nia długów państwowyoh" i że „tego nikt nie 
rnoże żądać od kraju ekonomicznie słabego i 
przez szereg dziesiątek lat gnębionego*, a na 
«tr. 23 zaznaczyłem, że „nawet ewentualne 
niedobory kolei strategioznyoh ńie mogłyby 
spadać wyłąoznie na rachunek G-alioyi, skoro 
zbudowano je w interesie obrony oałej mo­
narchii, z pominięoiem ;nteresów ekonomicz­
nych kraju, a w ozęści nawet wbrew tym in­
teresom*.

Nieprawdą jest popiąte, oo pisze Przegląd 
w numerze 298, iż autor co do kolei państwo­
wych „wprost powiada, że nie potrzebujemy 
uio dopłacać, bo nasze koleje same dostarczają 
pieniędzy na wszystko, ożyli, że oały niedobór 
powstaje na kolejach w innyoh krajach przed- 
litawskioh", natomiast prawdą jest, że przeci­
wnie starałem się wykazać, że niedobór kolei 
skarbowyoh jest znacznie mniejszy, niż rząd 
Wykazuje i że ze względu na intratną kolej 
Karola Ludwika, „koleje skarbowe nie stano­

wiłyby oiężarn dla krajn, ewentualnie zaś nie­
dobory kolei strategioznyoh nie mogłyby spa­
dać wyłąoznie na raohnnek Galioyi" (str. 23).

Nieprawdą jest poszćste, co pisze Przegląd 
w numerze 298, iż autor „raz powiada, że te pry­
watne i strategioze koleje są najliohsze i nie opła- 
oają się, a drugim razem uznaje, że one po­
krywają koszta Bwego utrzymania i dają kapi­
tał potrzebny na oprocentowanie i umorzenie 
pożyozki, zaciągniętej na budowę", a natomiast 

jest prawdą, te  autor uznaje nie­
dobory kolei liohyoh, ale liczy na ioh w y­
równanie doohodami rentownej kolei Karola 
Ludwika.

Nieprawdą jest posiódme, co pisze Prze­
gląd. w numerze 299, że „autorowi właśnie 
chodziło o wrażenie w umysły ozytelników 
przekonania, że państwo oo roku ma z Galicyi 
ogromne, czyste dochody*. Natomiast przeoi­
wnie jest prawdą, że autor kilkakrotnie za­
znaczył i oyframi wykazywał, że „Galioya po­
krywa swemi przychodami wszystkie wydatki 
państwowe w kraju, tudzież odpowiednią kwo­
tę na cele wspólne monarchii i państwa* 
(str. 12 ), że nie jest w stanie „przyczyniać się 
odpowiednio do umarzania długów państwo­
wych* i że „więcej ponadto nikt od niej żądać 
nie może*.

Nieprawdą jest poósme, eo pisze Przegląd 
w numerze 299, źe „zaleoająo jakąś taką od­
rębność, woła autor, że nie potrzebujemy ża­
dnej trybuny europejskiej, z której moglibyśmy 
się upominać o naprawienie krzywd dozna­
nych", a natomiast przeoiwnie jest prawdą, że 
wskazałem, iż „taka trybuna", jaką jest Rada

{>aństwa, „niczego nam w Europie me zjedna- 
a“ i że „w dzisiejszej polityce realnej świat 

się nie liczy z takiemi trybunami".
Nieprawdą jest podziewiąte, oo piBze 

Przegląd w numerze 1 z r. 1903, iż „autor na­
pada ogniśoie na przeciwników autonomii tak, 
że aż wstyd za autora". Natomiast przeoiwnie

1'est prawdą, że autor na żaduyoh przeciwni- 
ców nie napada i że rzekoma „próbka takiego 

atakn", zacytowana w tymże numerze Prze­
glądu, wcale nie odnosi się do przeciwników 
autonomii, lecz została wyrwaną z nwag wstę­
pnych autora.

Nieprawdą jest, oo pisze Przegląd w nu­
merze 1 z r. 1903, jakoby „p. Głąbiński nie 
uprzedził" swoich kolegów posłów o swoim 
zamiarze napisania tej rozprawy, „jakoby ją 
w tajemnicy sporządził i posłał deputowanym 
jako pasztet". Przeciwnie prawdą jest, że teu sam 
program rozwinął autor w swej mowie kandy­
dackiej we Lwowie, że program jego był ogło­
szony też w dziennikach niemieckich i oze- 
skioh i że rozprawę napisał na życzenie po­
słów, sprzyjających temu progrsmowi.

Nieprawdą jest, oo pisze Przegląd w nu­
merze 1, że „p. Głąbiński rozpoczął dopiero 
karyerę polityczną i niozem nie okazał ludowi 
seroa, ani dob.ej woli." Przeoiwnie prawdą 
jest, że w życiu polityoznem mam od lat kil­
kunastu czynny udział, że ludowi zawsze oka­
zywałem serce i dobrą wolę, np. objąwszy mój 
folwark w Miohalozowej, natychmiast dobro­
wolnie podniosłem płace służbie folwarcznej i 
robotnikom, że folwark ten oddałem włośoia- 
nom do paroelacyi po cenie, jaką sami ozna­
czyli i darmo grunt na szkołę przeznaozyłem, 
że w majątku Litiatynie dałem inioyatywę do 
budowy kośoiółka i kośoiół ten własnym mate- 
ryałem i w znaoznej ozęści własnym kosztem 
wybudowałem, że zarówno szkołą jak i gminą 
tamtejszą się opiekowałem, oddawszy jej darmo 
grunt na omentarz, służąo jej zawsze radą i 
pomocą, że dla ulżenia Indowi oddałem na bu­
dowę kościoła w Kozowej oały materyał ka­
mienny darmo, że od moich czasów akade­
mickich pracowałem i pracuję bezinteresownie 
dla ludu w lioznyoh towarzystwach i lud mo­
ralnie i materyalnie wspierałem i wspieram, że 
od lat kilkunastu zwalczam fiskalizm, gnębiący 
lud i że także w mojej działalnośoi poselskiej 
nieustannie się ludem opiekuję.

Nieprawdą jest nakonieo, oo pisze Prze­
gląd w N-rze 1 , że pisząo rozprawę, „p. Głą­
biński myślał o sobie, o swym profilu, jaki po­
każe demokratom, o zaszozytaoh i godnościach 
dla siebie." Przeoiwnie prawdą jest, że o moim 
profilu nigdy nie myślałem, że o zaszozyty i

godności nigdy nie dbałem, ani ioh nie pożą­
dam w jakiejkolwiek formie.

Lwów dnia 1 stycznia 1908.
L  . Stanisław Głąbiński,

s •
* ' '

Tak brzmi „Sprostowanie" p. Głąbińskie- 
go. A  teraz parę naszych nwag.

Są mówcy i pisarza, którzy, lioząu na bez- 
krytyo^nośó swych słuohaozy lab ozytelników, 
pozwalają sobie na różne niedokładnośoi, na­
ciągania, albo nawet zmyślenia, a gdy ktoś im 
to wykaże, wtedy woia^-r „Ja tego nie mówi­
łem ! to nieprawda! pan przekręca moje 
słowa I"

Jeżeli p. Głąbiński tak nie zaozął, jak 
oni, dlaoeego tak, jak oni, ekońozyl ? Każdy 
może dostać jego rozprawkę i sam się przeko­
nać, czy jego myśli streśoiliśmy mylnie i ozy 
wmawialiśmy weń to, czego on nie powiedział. 
W  sprostowaniu on utr&ymuje, że przyczynia­
nie się Galioyi do kosztów utrzymania obrony 
krajowej obliozył wedle najwyższej prooento- 
wej skali, a myśmy w naszych artykułach po­
wiedzieli, że podług najniższej. Naprawdę p. 
Głąbiński nie obliczał fcyoh kwot, a że oały je ­
go wykład jest niejasny, — oośmy już poduie- 
sli w naszyoh artykułach — więo nieporozn 
mienie istotnie mogło nastąpić. Głównej rzeczy 
to nie zmienia ani na jeden włos. P. Głąbiński 
utrzymuje, że Galioya nie jest finansowo bier­
na — i my się z tern zgadzamy; leoz dalej on 
utrzymuje, że „wyodrębniona" także nie była­
by bierną, a my temu przeozymy, dodająo, et 
aby kraj pozostał ozynnym, musiałby znaoznie 
powiększyć podatki.

Nie możemy w ten sposób przeohodzió 
wszystkioh po kolei sprostowań p. Głąbińskie- 
go — jednych dlatego, że zgoła nie warto, in­
nyoh — że niepodobna bez humorystyki. Ale 
dla pokazania, jak trudno nam się porozumień 
z autorem, zastanówmy się jeszoze nad paru 
jego zarzutami.

1  tak, myśmy napisali, że gdyby autor 
miał dobrą wolę i seroe dla krajn, toby się po­
radził w Kole, ozy wydać swą broszurę, a on 
odpowiada, że o tern samem mówił w swej mo­
wie kandydackiej i t. d. (yide Sprostowanie). 
Otóż taka odpowiedź wzięta jest z metody 01- 
lendorfa, nieprzyjętej w sporach polityoznyoh. 
Kiedy chodzi o nanoztnie się obcego języka, 
ujdzie takie zdanie: „Nte, ja nie mam flloowe- 
go kapelusza, a oórka nv>jej siostrzenicy poszła 
s guwernantką -aa sp:.?.--* Logika Oileaduifa 
eszoze się nie przyjęła w poważnych rozpra- 

waoh.
P. Głąbiński zarzucił konserwatystom, 

stańczykom i szlachcie, że za mało okazywali 
seroa ludowi i mieszczanom. Myśmy na to 
odpowiedzieli, że „kto dopiero rozpoozął ka- 
rjerę polityczną i jeszcze niozem nie okazał 
seroa", ten nie powinien robić takich zarzu­
tów. Owo nasze zdanie p. Głąbiński tak pro­
stuje : powiększył płacę swej służbie, darmo 
dał grnut na szkołę, dał inioyatywę do budo­
wy kośoiółka i t. d. (vide „Sprostowanie"). 
Z tego wynika, że autor „Sprostowania" nie 
odróżnia prywatnej dobroozynnośoi od dobrej 
woli w polityoe, od seroa w spełnianiu służby 
publicznej. Ale jeśli taka prywatna dobro- 
ozynnośó już mu pozwala uważać się za poli­
tyka z sercem i dobrą wolą, to jakiem pra­
wem brak jednego i drugiego zarzuca szlaoh- 
cie, kiedy niewątpliwie szlacheokie rody Czar­
toryskich, Dziednszyokioh, Ossolińskioh, Lubo­
mirskich, Skarbków, założyły publiozne muzea 
j biblioteki, a tysiąoe szlaohty stworzyły po 
wsiaoh oohrouki, szpitaliki, zbudowały kościoły 
lub cerkwie, a także szkoły?

Wreszcie — rzecz najważniejsza — autor 
powiada, że wyraźnie napisał w swej roz­
prawce, iż Galioya „nie jest w stanie przy­
czyniać się odpowiednio do umarzania dłu 
gów państwowych i że więoej po nadto 
nikt od niej żądać nie może" — a myśmy te­
go zdania w swych artykułach nie uwzglę­
dnili.

Tak jest, tego frazesu nie uwzględniliśmy, 
bo świadczy on o tern, że autor zupełnie się 
nie zastanowił nad tern, oo powiedział. A  my 
nie jesteśmy wrogami p. Głąbińskiego i nie 
ohoemy psuć mu przyszłości. Skoro on jest na­
dzieją swego stronnictwa, to nieoh się wyrabia,

pogłębia swój umysł, poważnieje; zawsze z te­
go będzie pożytek dla kraju. Dlatego obe­
szliśmy się z jego rozprawką oględnie. Leoz te­
raz rozpatrzmy ten reklamowany przez p. Głą­
bińskiego frazes.

Dopóki Galioya jest w związku krajów 
przedlitawskioh, dopóty nikt nie może od 
niej wymagać, aby dawała nad siły. Nie może 
przyczyniać się do spłaty i oprooentowania 
długów państwowych, to nie meże — i ko- 
nieo na tern! Dlatego w pierwszym naszym 
artykule o rozprawoe p. Głąbińskiego napisa­
liśmy, że autor dobrze zrobił, udowodniwszy, 
iż Galioya nie jest finansowo biernym krajem. 
Ale już w następnym artykule udowodniliśmy, 
że Galioya, jako kraj wyodrębniony (czego 
żąda p. Głąbiński), stanie się odrazo bierną. 
Bo kiedy się będzie wyodrębniała, to nikt nie 
uwzględni, czy ona może, ozy nie może brać 
na siebie ozęśoi austryaokiob długów pań­
stwowych, lecz narzuoi jej tę część. To 
kwestya rozstrzygnięta w prawie międzyna- 
rodowem, którego nikt nie przerobi dla Ga- 
Jioyi, choćby p. Głąbiński nie wiedzieć jak 
tego żądał. Chyba, że wyda Austryi wojnę i 
wygra ją.

, Dla lepszego zrozumienia rzeozy przed­
stawmy ją  popularnie. Przypuśćmy, że jeden 
folwark po rodzioaoh odziedziozyły trzy ró­
wnoprawne siostry: jedna panna, mająca małe 
potrzeby, jedna bogata mężatka i jedna bie­
dna wdowa z pięciorgiem dzieoi. Dopóki one 
wspólnie posiadają swój folwark, nikogo nio nie 
obchodzi, jak się dzielą doohodami, jak po­
krywają rozchody i jak spłaoają raty banko­
we. Ale gdy przyjdzie do sądowego podziału 
folwarku, to lamenty biednej wdowy z pięoior- 
giem dzieoi nio jej nie poradzą: sąd tyle na 
jej ozęść folwarku przeznaczy długu, ile na 
ozęić bogatej mężatki i na ozęśó panay. To 
samo byłoby z długami państwowymi przy wy­
odrębnianiu Galicyi.

Wszystkie inne sprostowania p. Głąbiń- 
skiego świadozą o jego wielkiem rozdrażnieniu, 
które ostateoznie rozumiemy.

Galicya, a traktat z Bułgaryą,
Telegram doniósł, że rząd bułgarski wy­

powiedział Austro-Węgrom traktat handlowy, 
oo znaczy, że ohoe zawrzeć inny na podsta­
wach mniej dogodnych dla naszej monarchii. 
Cprawa ta w smacznej mierze ‘ obchodź-, bakne 
nietylko pośrednio, ale i bezpośrednio Galicyę. 
Dlatego musimy nad nią się zastanowić. W e­
dług wykazów bułgarskiego ministeryum han­
dlu, dowieziono do Bułgaryi w r. 1901-ym na­
fty austryaokiej, ożyli oozywiśoie naszej, za 
398.600 franków; zwykłych garnków i garnu­
szków polewanych, których wyrób jest w Ga­
lioyi dość rozwinięty i poszukiwany w sąsie­
dnich krajach, dostarozono do Bułgaryi w ro­
ku przeszłym z Austro-W ęgier za milion sto 
tysięcy franków; z tej kwoty można najmniej 
ozęśó czwartą policzyć na rachunek naszego 
krajn; dalej w owym roku dowieziono z Au­
stryi do Bułgaryi bibułki papierosowej, wyra­
bianej prawie wyłąoznie w Galioyi, oraz pa­
pieru listowego, kancelaryjnego i na opakowa­
nie za 1.653.900 franków, z tej zaś sumy zna­
czna część przypada na Galicyę, albowiem jej 
papiernie mają duży eksport na Wsohód; soli, 
która jest tylko w naszym kraju, sprzedała 
Austrya w owym roku Bułgarom za 1,077.500 
fr., wosk ziemny na świece cerkiewne i na 
stouzki mógł pochodzić tylko, z Galioyi, a na­
była go B- garya za 823.000 fr .; również ma­
zie naftowe, których nasza monarchia sprze­
dała owemu księstwu za 90.300 fr., są produ­
ktem tylko galicyjskim; ze stu trzydziestu ty- 
sięoy koni austryaokioh, wywiezionych do Buł­
garyi, było niewątpliwie dnżo naszyoh. Sło­
wem, oały dowóz do Bułgaryi z wszystkioh 
krajów obcych wynosił w r. 1901 przeszło 70 
milionów franków; z tego na dolę Austro-Wę- 
gier wypadło 34 mil. franków, a na dolę Ro- 
syi 3,700.000 fr. Z cyfr podanyoh wyżej wynika 
w przybliżeniu, że wywóz galioyjski dorównywał 
wywozowi oałej Rosyi.

A tymczasem Rosya od lat kilkunastu 
czyni wielkie zabiegi o zdobyoie dla siebie ryn­
ku bułgarskiego. Dwukrotnie poręozyła ona na

paryskiej giełdzie za pożyczki rządu sofijskiego; 
raz dała temu rządowi kilkadziesiąt milionów 
rubli gotówką, jako bezprocentową pożyczkę; 
wszędzie ustanowiła w Bułgaryi subwenoyono- 
want agenoye handlowe; wreszoie w r. 1896 
utworzyła prywatne stowarzyszenie żeglugi 
ozarnomorsko-dunajowej i płaciła mu co roku 
ze skarbu państwowego . po 300 tysięcy rubli, 
a nadto zarząd stowarzyszenia utrzymywała 
swym kosztem, ustanowiwszy dyrektorem sto­
warzyszenia urzędnika swego p. Koozetowa. To 
stowarzyszenie musiało teraz przystąpić do li- 
kwidaoyi, ponieważ nie mogło wytrzymać kon- 
knrenoyi z austro-węgierską żeglugą na Duna­
ju. Wspomniane wyżej sprawozdanie bułgar­
skiego ministeryum handlu podaje, że w r. 1901 
zawinęło do bnłgarskioh portów 8.868 austro- 
węgierskich parowców z ładunkiem 2.486.181 
tonu, a rosyjskich statków zawinęło w tymże 
roku tylko 2.610 z ładunkiem 426.043 tonn. 
Ponieważ wszystkich okrętów oboych przybyło 
w tym roku do bułgarskioh portów 12.244, 
przeto na dolę Rosyi przypada ioh tylko 20l/,% i 
a ponieważ cały dowieziony tymi okrętami ła­
dunek ważył 3.179.066 tonn, przeto rosyjski 
w nim udział wynosił 13°/*-

Łwia częśó obrotów należała do Austro- 
Węgier i dlatego-to rząd bułgarski, będący 
w finansowej zależności od Rosyi, a pozostająoy 
pod jej polityoznym wpływem, musiał przechy­
lić wagę swych handlowyoh stosunków na ro­
syjską stronę, a utrudnić dowóz austro-węgier­
ski. Z tego właśnie powodu wypowiedział na­
szej monarohii traktat handlowy, aby ofiaro­
wać inny, może znaoznie gorszy.

Rzeoz] jednak natnralna, że Bułgarya nie 
może postąpić zupełnie bezwzględnie, bo jej 
wywóz do Austryi, ohooi&ż znaoznie mniejszy 
od austryaokiego dowozu, jest przecież niemal 
jedynym, jaki ona posiada.

Kwestya zachodnia.
"Wypadki w Marokko prawdopodobnie 

zmuszą kilka europejskich mooarstw do wmie­
szania się w wewnętrzne sprawy 1 tego sułta 
natu. Odpowiednie układy już się toczą mię­
dzy Anglią, Niemcami, Francyą i Hiszpanią, 
które zamierzają wspólnemi siłami rozwiązać 
tę „zachodnię kwestyę“ w sposób, wymagający 
możliwie najmniejszego natężenia sił. Interesa 
tych mooarstw są jednak dość sprzeozne, w;«e 
por.aurtueć suj im trudno. Paryskie Btouiy 
przytaczają takie zdanie „jednego z byłych 
ministrów spraw z&granioznych": „W  gruncie 
rzeczy, najlepszem załatwieniem kwestyi za- 
ohodniej byłoby przekształcenie Marokka w 
kilka europejskich kolonij, jak to się stało 
z Algierem i Tunisem ku pożytkowi cywiliza- 
cyi. Niestety, mocarstwa, wskutek sprzeozuośoi 
swyoh interesów, ociągają się z wykonaniem 
tego jedynie rozsądnego projektu. Hiszpania 
ma wielkie plany, a jeszoze nie zagoiła ran, 
zadanych jej przez Stany Zjednoczone, woli 
tedy mieć pod bokiem słabe i rozohwiane pań­
stwo, którego nędzę przykrywa przepyoh sułtań- 
skiego dworu. Z wielu powodów Anglia prze­
chyla się do zapatrywań madryckich- Zresztą 
w Londynie nie życzą sobie niemieckiego są­
siedztwa w Marokka; wojna boerska przeko­
nała Anglików, że mają go dość w Afryce po­
łudniowej. "Wszystkie tedy usiłowania dyplo- 
maoyi madryckiej znajdują teraz poparoie ga­
binetu Balfoura-Ćhamberlaina. Ale zdawna na- 
kręoone zegary chodzą tymozasem po swojemu 
i dlatego nie trzeba się dziwić doniesieniom, 
że n* dworze wodza powstańców Om&ra zaj- 
mują wybitne stanowisko angielscy agenoi, 
praenjąoy jeszoze teraz podług wskazówek da­
wniejszych. Zanim oni otrzymają nowe roa 
kazy, nbiegnie dnżo czasu, bo dostęp do nich 
jest bardzo utrudniony. A tymozasem siłą wy­
padków może kwestya zachodnia dojrzeć do 
niezbędnej operaoyi". Rzymska Trihuna otrzy­
mała z Tangeru taką korespondenoyę: „Życie 
Europejczyków wisi tu na włoska. Wprawdzie 
zarówno władze sułtańskie, jak wędrowni agenoi 
Omara przyrzekają Europeiozykom opiekę, ale 
tłumy, gdy się zerwą, zrobią jak zeohcą, one 
zaś namiętnie nienawidzą giaurów. Gorzej być 

|może, niż było w Chiuaoh. W  danej chwili 
trudno powiedzieć, o ile w działalnośoi Omara

9)
PIERWSZY BAL

przez 
Zofię Kowerską.

(Oiąg dalszy),
Maryohna też nie spala i też uśmieohala 

do swoioh wspomnień. Milczałyśmy, bo na 
przedzie siedziała panna słnżąoa. Ta się wy- 
8Pała wybornie podczas balu, i nastawiała u- 
°ba, ozy ozego oiekawego nie usłyszy. Nie znam 
Qio nieznośniejszego nad to skrępowanie, któ- 
r«go się doznaje wobec nadsłuohująoyoh słu-
^ c y o h !

Ledwieśmy się jednak znalazły same, Ma­
ryohna rzuciła się w moje objęcia.

7-  Ciociu, niema nio przyjemniejszego na 
świeoie nad taniec, nad ba l! Aoh, przynajmniej 
raz na tydzień I

— W ięc na balu, to i rozmowa jakoś idzie?
— Takem rozmawiała I Nawet nie wiem, jak 

Się to stało!
Ze strony Maryobny wszystko więo było 

dobrze, ale zawiodłam się najzupełniej, co do 
^rażenia, które zamierzałam uozynió na moim 
mętu. Po prostu mię wyłajał:

— Takich rzeozy się nie robi! — mówił z 
gniewem. — Żebyś ty, kobieta poważna, wy-

myślała jakieś oszukaństwa! Z tego mogłyby 
wyrosnąć wielkie nieprzyjemności. Przytem, co 
to za krzywda dla Marychny!

— Krzywda dla Marychny ?
—  "Wielka krzywda 1 Ona myśli, że jej wdzię­

ki zapewniają jej pierwszorzędne miejsce w to­
warzystwie, tymozasem jest zupełnie inaczej! 
Na przyszłym zaraz balu, gdy już będzie wia- 
domem, że owe miliony wyrosły w twojej gło­
wie, a wcale nie w Afryce, dziewczyna będzie 
opuszozona i zapomniana. Już i tak ją psujesz, 
ile tylko możesz, knpnjąo jej stroje i wprowa­
dzając w towarzystwa ludzi zamożnych. Ona 
powinna była siedzieć w swojej poleskiej wiosoe, 
chodzić w perkalu w leoie, a w barchanie w 
zimie i uczyć czytać zamorusane rodzeństwo!

— A ja sądzę, że jej matka miała rację, 
oddając ją do nas, którzy z ludźmi żyjemy; 
że ja mam raoyę, strojąc ją i wożąc...

Między mną a moim mężem wywiązała 
się sprzeczka na dobre. Wiedział już, że ja 
zawsze muszę na swejem postawić i mieć 
ostatnie słowo, ohwyoił się więo za głowę i 
szedł do swego pokoju, rzuciwszy mi jednak 
poprzednio groźbę, która mię przestraszyła na 
prawdę:

— Ja takiego fałszywego położenia nie znio­
sę I Bądź przygotowana na to, że wszystkim. 
któryoh spotkam w tych ozasaoh, powiem pra- 1

wdę. Wszyscy nieoh wiedzą, że Maryohna jest 
zupełnie uboga!

Czułam, że obietnicy dotrzyma. Czekałam 
tylko, aż się udobrucha, by go namówić, żeby 
przynajmniej mnie oszczędził, a spędził wszyst­
ko na Ostachosię, która ozęsto, Bóg wie skąd, 
wiadomośoi swoje wyoiągała.

Do udobruchania męża wzięłam się jak 
umiałam: Dysponowałam obiady i kolacje, 
złożone z potraw, które lubił; obierałam dla 
niego najpiękniejsze owoce; ozytałam mu gło­
śno po obiedzie, przyczem lubił eobie zadrze- 
maó; wyoiągałam go na rozmowę o polityoe. 
Kokietowałam go, rozumie się, nie jak młode 
kobiety kokietują swoioh mężów, ale tak, jak 
to stare umieją, wsparte wieloletniem doświad­
czeniem. Zgadzałam się na jego zdanie, dęłam 
w jego dudkę, jeździłam na jego koniku, ka­
dziłam mn nieznaoznie, owijałam mu wszystko 
w jego własną przędzę, 00 człowiek zwykle 
najbardziej lubi.

Kilka osób odwiedziło nas w tygodniu 
pobalowym. Jedni nie wiedzieli wcale o su- 
koesyi Maryohny, drudzy widocznie wiedzieli, 
ale, ie  Maryohna była ciągle przy moim boku, 
więc o stryju nie było mowy. Wszystko jakoś 
szło dobrze, aż tu z pogodnego nieba . wypadł 
piorun.
 Całe szozęśoie, źe mego męża nie było w

domu. Pojechał na radę familijną, gdyż pomi­
mo woli i pomimo, ie  się zżymał i gniewał, 
był opiekunem małoletnich Murakowskich, bo 
mu nie wypadało odmówić. Ledwo był za bra- 
mą, gdy się na dziedzinieo wtoczył powóz. 
Wysiadła z niego jakaś zakntana dama, jakiś 
młodzieniec... Jezus, Marya! Ostachosia i jej pro­
tegowany Krenielski! Płomienie na mnie ude­
rzyły. Cóż to za szczęśoie ta rada familijna !

I wiecie, co tej poczciwej Ostaohosi przy­
szło do głowy ? Dawała wieozór taneczny w 
ostatni poniedziałek! Zwaryowała kobieoina! 
Każdy wiedział, ie  się u tych Ostaohowskioh 
nie przelewa, nie mieli dzieci, i po 00 wieozór 
taneczny? Czułam, że to dla Maryohny i ku­
zynka Krenielskiego, na raohnnek brylantowe­
go stryjaszka. Poczciwa kobieoina upraszała 
nas o przybycie na ten wieozór, modliła się, 
błagała, prawie, że na kolana przed nami pa­
dała. Przyrzekłam, bo przyrzeozenie nic nie 
kosztnje, a gdy jest tego potrzeba, w ostatniej 
chwili zawsze zachorować można. Maryohnie 
oczy się śmiały do tego wieczoru, rzucała mi 
błagalne spojrzenia.

Ostachosia tak lawirowała, tak się za­
chwycała kwiatami w oranżeryi, źe wreszcie, 
znalazłszy się Łam sama zemną, prosiła, bym 
jej pokazała naszyjnik brylantowy, przysłany 
przez stryja Maryohny.____________ -

— Aoh, jaka szkoda ! — zawołałam. — Mój 
mąż zamknął go w kasie ogniotrwałej i klnoz 
z sobą zabrał.

— Takem chciała zobaczyć... Przepadam za 
drogimi kamieniami!

— Wziął do kasy, bo to przedstawia kapitał. 
Możnaby za to kupić piękny szlachecki mają­
tek, więc nic dziwnego...

— Ale, żs mąż nie zostawia pani klucza ?
— Oo... klnoz od kasy? Mój mąż po prostu 

zazdrośny jest o swoją kasę! Nikt próoz niego 
i zapewne firmy, która mu kasę sprzedała, nie 
zna sekretu.

— Ogromnie żałnję ! , 
Wróciłyśmy do salonu. Z zalotów Kre­

nielskiego miałam pocieszne widowisko. Jakże 
on taóozył koło Maryohny, jak proch przed 
nią zmiatał, jak był gotów na każde jej ski­
nienie, z jakiem nabożeństwem słuchał jej nie­
licznych słów, jak chciał wyżebrać u niej 
wszystkie tańce na przyszłym wieczorze! Ażem 
ja się musiała w to wmieszać.

Prosta rzeoz, że Krenielski, to nie Kie- 
szka. Nie miał taktu towarzyskiego, od razu 
posuwał się za daleko, swój czarny zamiar 
szył białemi nićmi i wielkim śniegiem, tak, 
że od razu każdy musiał zauważyć szew.

(Ciąg dalssy nastąpi)
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odbijają się intrygi mocarstw, ale nikt tn, gdy­
by nawet chciał, nie moie o tem wątpić, że 
one są. Omar — były prosty żołnierz we fran- 
onskioh legiach w Algierze — jest o tyle czło­
wiekiem inteligentnym, że pojmuje niemożli­
wość założenia nowej dynastyi, której on byłby 
założyoielem. Sam też głosi, że nie myśli przy­
właszczać sobie tronu, tylko chce widzieć na 
nim niewątpliwego muzułmanina, jakim — po­
dług niego — nie jest sułtan, jeżdżąoy samo­
chodem i zajmujący się fotografią. Ale oprócz 
sułtana jest tylko jeden dynastyczny książę, 
ozłowiek tak zrujnowany na zdrowiu w dłu­
giem więzieniu, w jakiem go zamknął jeszcze 
ojoieo teraźniejszego sułtana, że niepodobna 
uważać go za pretendenta. (Sułtan uwolnił go 
teraz z więzienia i postawił na ozele swej 
armii). Jeżeli więo z konieczności nastąpi upa­
dek dynastyi, będzie to sygnałem do krwawego 
zamętu, '■ którego Europejczyoy nie wyjdą 
obronną ręką, jeżeli się w porę nie schronią 
pod opiekę pancerników. W  najlepszym razie 
powstaną z Marokka dwa państwa: część po­
łudniowo-zachodnia ze stolioą w Fezie pozosta­
nie przy sułtanie, a ozęśoią północną, przyle- 
gająoą do morza Śródziemnego, będzie władał 
prorok Omar, jako dyktator. Taki obrót rzeozy 
niewątpliwie odpowiada zamiarom mocarstw, 
ponieważ niejako konserwuje nieład do czasu, 
kiedy one będą mogły przystąpić do rozbioru 
Marokka*.

Bardzo jest zrozumiałe, że każde mocar­
stwo chce najkorzystniej dla siebie rozwikłać 
ową „kwestyę zachodnią*, ale oywiłisaoya euro­
pejska może wyjść na tem fatalnie. Muzułmań- 
stwo się budzi i rozgrzewa fanatyzmem, który 
ożywia nawet tureckiego padyszacha. Od kraju 
Somalisów nad morzem Czerwonem do atlan- 
tyokioh wybrzeży Marokka wszędzie powstają 
prorooy, którzy głoszą zagładę chrześcijaństwa 
i Europejczyków. W obec tego mocarstwa po­
winny by działać zgodnie i prędko. Wedle osta­
tnich wiadomośoi, Anglia proponuje dać Hi­
szpanii mandat uspokojenia Marokka swemi 
wojskami i utwierdzenia sułtana na tronie, a 
koszta tej wyprawy rozłożyć równo na intere­
sowane mocarstwa.

Czesko-niemiecka konferencya ugodowa,
Uporawszy się ze sprawą ugody z W ę­

grami, kieruje dr- Koerber obecnie wszystkie 
swe usiłowania ku zaprowadzeniu pokoju we­
wnętrznego w tej połowie monarohii przez za- 
końozenie nieszczęsnego sporu narodowościo­
wego czesko-niemieckiego. W  tym celu zapro­
sił mężów zaufania zarówno czeskich jak i nie- 
mieokioh z Czech i Morawy na konferenoyę 
pojednawczą , która rozpoczęła się w sobotę 
w Wiedniu w gmaohu prezydyum rady mini­
strów. O przebiegu sobotniej konferenoyi do­
noszą nam z Wiednia następująoe szozegóły:

W  óbradaoh wzięło udział 39 osób, repre­
zentujących ludność ozeską i niemiecką w Cze- 
ohaoh i na Morawie, tudzież trzech reprezen­
tantów rządu, t. j. dr. Koerber i ministrowie 
Bezek i Hartel. Ze strony niemieckiej nie by­
ła reprezentowana jedynie frakoya wszeohnie- 
mieoka, a ze strony czeskiej małe grupki 
agraryuszy i radykałów ozeskioh. Zresztą 
wszystkie stronniotwa przyjęły zaproszenie 
do wzięoia udziału w konferenoyi i wysłały 
na nią swoioh przedstawicieli.

Obrady zagaił prezes gabinetu dr. K  o e r- 
b e r dłuższą przemową, w której rzekł, iż rząd 
zwołał niniejszą konferenoyę w przypuszcze­
niu, iż najlepszą drogą załatwienia spornej 
kwestyi będzie porozumienie się obu narodów. 
Jakkolwiek znane memoryały: czeski i nie­
miecki, wydane w ciągu ubiegłego miesiąca, od­
biegają daleko od siebie, wszelako zdaniem 
rządu sprawiają one takie wrażenie, iż sami 
autorowie ioh bardziej przekonani są o potrze 
bie wyrównania istniejąoyoh sprzeoznośoi, niż 
byli kiedykolwiek przedtem. Dlatego też rząd 
wypraouje dla konferenoyi niniejszej osobny 
elaborat i będzie w nim próbował wyszukać 
drogę kompromisu. Z góry jednak oświadcza 
dr. Koerber, że elaborat ten można będzie do­
wolnie zmienić, gdyż w takich kwestyaoh de- 
oyzyę przynieść mogą nie zasady, ale chęć po­
koju; bo wogóle w całej tej sprawie więcej za­
winiła agitaoya bez rzeczowej podstawy, rozbu­
dzająca namiętności narodowe, aniżeli złe usta­
wodawstwo. Bząd zgadza się zupełnie na to, 
ażeby załatwienie sporu czesko-niemieckiego 
odbywało się stopniowo: t. j, aby brano po ko­
lei punkty sporne i starano się najprzód jeden 
z nioh załatwić zanim się weźmie do drugiego. 
Wspomniawszy następnie o sfinalizowaniu u- 
gody z Węgrami, rzekł dr. Koerber, że czas 
najwyższy, abyśmy już raz zaczęli naprzód dą­
żyć, a nie utykali zawsze o ten sam kamień. 
I anarohii parlamentarnej powinna raz wybić 
ostatnia godzina.

Po tem przemówieniu prezesa gabinetu 
nastąpiły bardzo ważne deklaracye stronnictw. 
Dr. F u n k e złożył imieniem partyi niemie­
ckich z Czeoh: ludowej, postępowej, wierno- 
konstytuoyjnej wielkiej własności i agrarnej, 
deklaracyę takiej osnowy: Zawsze byliśmy go­
towi brać udział w akcyi pojednawczej, tę go­
towość naszą okażywaliśmy niejednokrotnie, a 
także ostatnimi ozasy przez wydanie znanego 
elaboratu, zawierająoego propozyoye załatwie­
nia sporu narodowościowego w Czechach. Dziś 
oświadczamy, że tylko na podstawie owyoh 
naszyoh propozyoyi możemy wziąć udział w 
akoyi pojednawczej.

Imieniem Niemoów z Morawy przemówił 
dr. C h i a r i i oświadczył, że Niemcy mo- 
rawsoy, choąo zaznaczyć swoją gotowość do 
zgody, przyjęli zaproszenie i przybyli na 
konferenoyę, wszelako muszą wyrazić zdziwie­
nie swe, iż zaproszono ioh do wspólnej 
konferenoyi z reprezentantami z Czeoh, a wia­
domo przeoie powszechnie, że Niemcy moraw- 
soy stanewozo przeciwni są temu, aby Czeohy 
i Morawa objęte zostały jedną ugodą, gdyż to 
byłoby poniekąd uznaniem prawnopaństwowe- 
go stanowiska Czechów i stwierdzaniem, że 
między Morawą a Czeohami istnieje jakiś śoi- 
ślejszy związek, aniżeli z innymi krajami, re­
prezentowanymi w Badzie państwa. Niemcy 
morawscy oświadozają, że nie uznają znanego 
memoryału ozeskiego, wydanego w grudniu 
r. z., za odpowiednią podstawę do rokowań, 
gdyż zasady i poglądy, wyrażone w tym memo- 
ryale, sprzeoiwiają się obeonej konstytuoyi. Go­
towość swą do zgody zadokumentowali Niemcy 
dostatecznie w komisyi ugodowej, wybranej 
swego czasu przez Sejm morawski, Czesi je ­
dnak w sposób szorstki przerwali prace tej 
komisyi, a nie moie być rzeczą Niemoów na­
wiązywać na nowo przerwanej nici owyoh ro­
kowań. Na tej deklaraoyi ograniczyć się musi

udział Niemoów morawskioh we wspólnej cze­
sko-niemieckiej konferenoyi.

Dr. P a c a k oświadczył w imieniu stron­
niotwa młodoczeskiego, że młodoozesi pomimo 
licznych poważnyoh wątpliwośoi przybyli na 
konferenoyę, aby zamarkować swe pragnienie 
pokoju. Chcą eni jednak sprawiedliwego poko­
ju. Zgadzają się młodoozesi na to, aby postę­
powano etapami i zarzuoono junctim między 
wszystkiemi kwestyami narodowościowemi, przy 
którem dotyohozas obstawali. Domagają się je­
dnak, ażeby przed wszystkiemi innemi sprawa­
mi wzięto ped obrady kwestyę wewnętrznego 
języka urzędowego przy władzach państwo- 
wyoh. Z góry wszakże podnoszą, że wewnętrzny 
język urzędowy nie może być uważany za 
przedmiot jakiejkolwiek kompensaty, stoją oni 
na stanowisku zupełnego równouprawnienia 
obu języków krajowych w służbie wewnętrznej 
i nie zgodzą się na żadne takie uregulowanie 
kwestyi językowej, któreby w ozemkolwiek 
zmieniało dzisiejszy stan kwestyi na niekorzyść 
Czechów, i któreby wykraczało przeoiw zasa­
dom znanego reskryptu Stromayerowskiego. 
Przytem są Czesi tego zdania, iż uregulowanie 
kwestyi językowej powinno obejmować nietyl- 
ko Czechy i Morawę, ale także Szląsk, a nawet, 
że powinno być rozoiągnięte także na inne kra­
je, w któryoh mieszka ludność słowiańska. Na 
uwagę d-ra Funkego, że Niemcy gotowi są 
prowadzić rokowania tylko na zasadzie swojego 
elaboratu, odpowiedzieć może mówoa, że Czesi 
znów tylko swój elaborat uważają za możliwą 
podstawę do rokowań. Przy takim stanie rze­
ozy byłyby rokowania wogóle niemożliwe, po­
nieważ jednak rząd zapowiedział, że przedłoży 
nowy elaborat," przeto pragną Czesi zaoze- 
kać nań.

Imieniem konserwatywnej szlaohty prze­
mówił hr, S y l y a  T a r o n o a  i rzekł, że nie 
jest rzeozą szlaohty obejmować w tej akeyi 
roli kierującej, — nieoh reprezentanci szerokich 
warstw ludności zarówno czeskiej jak i nie- 
mieokiej szukają przedewszystkiem dróg, pro- 
wadząoyoh do zgody i pojednania, szlaohta 
czeska zaś pragnie w tej akoyi popierać wszyst­
ko, co może doprowadzić do pokoju i usunąć 
istniejące trudności.

Dr. Z a o z e k imieniem Czechów z Mora­
wy wyraził ubolewanie z powodu deklaraoyi 
d-ra Chiarego i upatruje w niej pretekst do od- 
wleozenia uregulowania jjkwestyi językowej na 
Morawie. Owa komisya sejmu morawskiego bo­
wiem, o której wspomniał dr. Chiari, miała zu­
pełnie inne zadanie, aniżeli obecna konferen- 
oya i nie miała nawet prawa zajmowania się 
kwestyą językową, gdyż tę kwestyę z góry 
wykluozono z zakresu jej działania. Czesoy po­
słowie z Morawy chętnie przystępują do ni­
niejszej konferenoyi i pragną ze swej strony 
szczerze przyczynić się do pokojowego załatwie­
nia kwestyi językowej.

Bar. C h l u m e o k y  imieniem niemie­
ckiej wielkiej własności na Morawie uzupełnił 
poprzednią deklaraoyę dra Chiarego w ten 
sposób, iż rzekł, że Niemcy morawscy ró­
wnież pragną pokojowego załatwienia spornych 
kwestyi narodowośoiowyoh na Morawie, ale 
uważają za rzeoz niemożliwą, ażeby te kwe- 
Btye, o ile one dotyozą Morawy, traktowano 
wspólnie z kwestyami dotycząoemi Czeoh. Na­
tomiast nie mają nic przeoiw temu, by na oso­
bnej konferenoyi starano się załatwić kwestye 
sporne morawskie.

i Dr. H e r o l d  uważa za błąd to, iż kon­
ferenoyi obeonej nie przedłożono z góry pro­
gramu. Jakkolwiek nazywa się to konferen­
c ja  pojednawcza, ale wiadomo powszechnie, 
że przedewszystkiem ma ona zająć się kwestyą 
językową, należało zatem przedłożyć jej pro­
gram, odnosząoy się do tej jednej kwestyi, a 
wiadomo, że jeżeli ta kwestyą nie zostanie 
załatwiona także na Morawie i Szląsku, to i 
w Czeohaoh nie będzis spokoju.

Prezes gabinetu dr. K o e r b e r  zabrał 
jeszoze raz głos i objaśnił dra Chiarego, iż 
rząd z góry już liczył się z tem, że kwestye 
morawskie traktowane będą na osobnej konfe­
renoyi, a ca osobnej ozeskie. Beasumująo de- 
klaraoye, wypowiedziane przez reprezentantów 
stronniotw, sądzi dr. Koerber, że jakkolwiek 
były w nioh dysonanse, ale zasadniczym to­
nem ioh była chęć porozumienia się, a to na­
pawa go otuohą, że znajdzie się także odpo­
wiednia droga do niego.

Na tem zakońozyły się wspólne obrady 
reprezentantów z Czech i Morawy. Odtąd oso­
bno konferować będą mężowie zaufania z 
Czeoh, a osobno mężowie zaufania z Mora­
wy. Konferenoyę morawską zwołano na dziś, 
godzinę 10 tą rano, a czeską na 3-oią popo­
łudniu.

K R O N IK A .
Lwów 5 stycznia.

Jubileusz Kazimierza Zielonki. Wczoraj
W salonach Koła artystyczno - literackiego za ini 
cyatywą redakcyi Gazety lwowskiej obchodzono 
uroczyście 80-letni jubileusz pracy w zawodzie 
dziennikarskim Kazimierza Zielonki, członka reda­
kcyi Gazety lwowskiej. Na uroczystość tę zapro­
siła Gazeta lwowska wszystkich wybitniejszych 
dziennikarzy lwowskich, jakoteż kilka osób zaprzy­
jaźnionych osobiście z p. Zielonką. Obohdd odbył 
się w nastroją bardzo podniosłym, wszystkie to­
asty były pełne głębszej myśli i gorącej żyozli- 
wości dla czcigodnego Jnbilata.

Gdy p. Zielonkę wprowadzili jego koledzy 
do głównej sali Koła, zebrani przywitali go gorą­
cymi oklaskami, a wtedy przemówił doń redaktor 
Gazety lwowskiej p. Adam K r e c h o w i e o b i ,  
najstarszy jego kolega po piórze, niegdyś bowiem 
jeszcze razem pracowali w nieistniejącej jnż dziś
Unii.

W pięknej mowie podniósł p. Kreohowiecki 
między innemi ten fakt bardzo charakterystyczny, 
że pnbliozność czytając dzienniki i ganiąc lnb chwa­
ląc, chwali lub gani tylko to oo jest w dzienniku 
wydrukowane, a zupełnie nie uwzględnia, bo oczy­
wiście uwzględnić nie może tego wszystkiego, co 
redaktor wrzucił do kosza, oo więc uznał za niego­
dne drnku, a w której to pracy nieraz więcej mu­
siał wytężyć swój umysł, nieraz większe musiał 
z swojem sercem staczać walki, aniżeli oo do tych 
rzeczy, które w numerze pomieścił. Publiczność 
zaś nie ma i nie moie mieć najmniejszego wyobra­
żenia, ile to nieraz trzeba taktn, przezorności, by* 
strości umysłu, ile wiedzy, zmysłu oryentacyjnego, 
znajomości stosunków, ile encyklopedycznego wy­
kształcenia w najrozmaitszych kategoryoh nauk, 
żeby ocenić, zbadać, skrytykować to wszystko, co 
codziennie poczta przynosi, a z czego redaktor wy­
brał tylko cząstkę bardzo małą, zdaniem jego rze­
czy najlepsze, najodpowiedniejsze i dla krajn naj­
pożyteczniejsze i w numerze pomieścił. Nadto słu­
sznie podniósł p. Krechowiecki, że dziennikarz

w pracy swej ma ciągle na oku pożytek kraju, 
z tego jedynie stanowiska ocenia wszystkie wypa­
dki. Wskutek więc tego wyrabia się w nim pewna 
nadzwyczaj wielka subtelność w osądzaniu wszyst­
kich zjawisk politycznych, a za tą subtelnością nie­
raz także idzie i pewna drażliwośó. Jako znamien­
ny rys charaktern czcigodnego Jnbilata podniósł 
właśnie p. Krechowiecki tę jego stałą dążność, 
oceniania wszystkiego ze stanowiska pożytku, jaki 
to krajowi przyniesie, więc głęboki jego a poważny 
patryotyzm.

W końcu imieniem członków redakcyi Gazety 
Lwowskiej wręczył p. Krechowiecki jubilatowi 
piękny upominek, mianowicie dużą kasetę ze 
srebrną artystycznie wykonaną zastawą stołowa na 
12 osób.

Następnie w imieniu Koła literacko-artysty- 
cznego wychylił kielich na czeSó Jubilata p. Ka­
zimierz S k r z y ń s k i ,  podnosząc* towarzyskie i 
koleżeńskie przymioty, jakiemi się Jubilat odzna­
czał jako członek Koła: a więo jego zawsze pogo­
dny humor i uczynność dla przyjaciół. Potem dr, 
Adam B i e ń k o w s k i  złożył p. Zielonce gratu- 
lacye imieniem jego kolegów redakoyjnyoh, dla 
których jubilat był wzorem pracy i patryotyzmu. 
Z kolei toastował dr. Alfred Z g ó r s k i, dyrektor 
banku krajowego, kolega jubilata z ławy szkolnej. 
Poświęcił on swe przemówienie wspomnieniom stu­
denckim, opowiadał jak przed rokiem 1868, razem 
z p. Zielonką należał do grona tych zapaleńców, 
którzy mieli ambicyę, żeby za śpiewanie patryo- 
tyoznych pieśni dostać się do karceru. Gdy po­
wstanie wybuchło, p. Zielonka zaciągnął się w je­
go szeregi, lecz i po_ spadku jego nie przestał 
służyć ojczyźnie, zamieniwszy oręż na pióro. Dla­
tego też mówca, jako świadek gorąoyoh porywów 
młodzieńczych Jubilata, wprosił się obecnie w gro­
no dziennikarzy, aby nczoić tego, który ów dawny 
zapał zachował w sercu tak długie lata.

Szereg tych mów zakończył prezes Koła p. 
W er eszezy  ński  toastem „Kochajmy sięa, po- 
czem przemówił sam jubilat p. Z i e l o n k a ,  dzię­
kując ze zwykłą mu serdecznością i skromnością za 
wyrazy uznania. „W  jesieni życia mego — rzekł — 
doczekałem się zaszczytu, na który nie zasłużyłem, 
a który jest udziałem ludzi zajmujących wybitne 
stanowisko, ludzi zasług. Przed panami stoi 
zwykły żołnierz dziennikarski, którego całą za­
sługą to, że zaciągnąwszy się pod sztandar dzienni­
karski, pomimo nieraz bardzo trudnyoh warunków, 
służył mu wiernie i pracował w tem przekonaniu, 
że każdy moie byó użytecznym i spełniać swoje 
zadanie. Przyznam się, iż w długim okresie mego 
zawodu dziennikarskiego były chwile, w których 
z goryczą ciągnąłem pług dziennikarski, były chwi­
le, w których we wzburzeniu pesymistycznem uwa­
żałem się za człowieka ze złamanem życiem; chwile 
te minęły, a dzień dzisiejszy ntrwala we mnie prze­
konanie, że mogę się szczycić z zawodu, do które­
go należę. Kończąc, piję więc na powodzenie i roz­
kwit stanu dziennikarskiego, na powodzenie prasy 
obywatelskiej i patryotycznej i jej reprezentantów*.

Przemawiał potem p. B r o n i s ł a w  Las ko -  
w n i c k i imieniem Towarzystwa dziennikarskiego, 
podnosząc patryotyczną rzetelność, jaką jubilat o- 
kazał w swej pracy zawodowej. Będąc np. długi 
czas korespondentem pism poznańskich, umiał za­
wsze w prawdziwy sposób wyrazić nasze pragnie­
nia i przedstawić faktyczny stan rzeczy, jak przy­
stało na Polaka i jak być powinno, a nio czernił 
tej naszej dzielnicy, jak to, niestety, czynią inni 
korespondenci.

Ostatni toast wniósł p. Rybkowski znakomity 
malarz i profesor m&latatwa w szkole przemysłowej, 
wykazując w swej .se-n^anej mowie, że dusza ka­
żdego dziennikarza zupełnie jest podobna do dusny 
artysty. Te same ma idealne popędy, to samo szla­
chetne zamiłowanie rzeczy obchodzących całą ludz­
kość, te same bóle, zawody, te same rozpacze i 
zwątpienia.

Ożywiona pogadanka towarzyska przeciągnęła 
się do półna. W czasie uczty otrzymał jubilat wiele 
telegramów gratulacyjnych od reprezentantów prasy 
poznańskiej, krakowskiej, wiedeńskiej, berlińskiej, 
oraz od wielu literatów i przyjaciół.

Mianowania. Nadradzca sądowy w Krakowie 
Adolf Rybakiewic* otrzymał tytuł radzcy dworu.

Dr. Stanisław Milkowski i Zdzisław Okęcki 
zostali mianowani konsularnymi attachis.

Kolej Lwów-Winniki. W sprawie budowy 
kolei Winniki-Podhajce-Brzeżany odbyło się w so­
botę posiedzenie komisyi, wybranej z łona Bady 
miasta specyalnie dla tej kwestyi. Stan rzeozy jest 
obecnie taki: z dwóch projektowanych linii: Win- 
niki-Podborce i Winniki-Łyozaków-Kozielniki, rząd 
oświadczył się ae względów strategicznych za tą 
ostatnią linią, i gotów podwyższyć z tego powodu 
subwencyę z 11 na 12 milionów K. Konsorcyum 
koncesyonaryuszy jednak nie godzi się jeszcze 
na tę kombinacyę, podając jako powód, że ów mi­
lion, przyznany przez rząd, nie wystarczy na linię 
z Winnik do Kozielnik. Konsorcyum stawia więo 
trzy propozyoye : albo gmina miasta Lwowa obo-
wiąże się, oprócz przyznanego pół miliona subwen- 
oyi, pokryć nadwyżkę kosztów tej linii, albo mia­
sto Lwów samo tę linię zbuduje i otrzyma na to 
ów dwunasty milion subwencyi rządowej, albo 
wreszcie główna linia pójdzie z Winnik na Podbo- 
roe, a osobną odnogę zbuduje się z Winnik do 
Łyozakowa, bez potąozenia z koleją ozerniowieoką 
w Kozielnikaoh.

Nad propozyoyami temi odbędzie się wkrótce 
konferencya w Wiednia, przy udziale delegatów Wy­
działu krajowego i Rr.dy m. Lwowa. Delegatami 
Bady miejskiej będą prezydent Małachowski i ra­
dni Dzieślewski, Lisiawicz i Maryański.

Na posiedzeniu komisyi wyrażono zdanie, że 
należy się z tą sprawą pośpieszyć, albowiem zobo 
wiązanie się rządu dc subwenoyi jest tylko ustne, 
zatem w razie ewentualnej zmiany gabinetu nie 
miałoby waloru. Prócz tego zauważono, że pewne 
sfery wolałyby, ażeby fnndnsze, przeznaczone na 
kolej Lwów-Winniki, były użyte na budowę kolei 
do Stojanowa.

Nad koleją Lwów-Winniki zastanawiało się 
wczoraj także zgromadzenie lwowskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego. P. Treter postawił 
wniosek, aby oddział lwowski wystosował prośbę 
do Bady pow. lwowskiej o eubwenoyę na tę kolej. 
Wniosek ten jednak odrzucono i  powodu, że pro­
jektowana kolej może przynieść korzyść rządowi 
i miastu, ale okoliczni ziemianie poniosą chyba 
stratę.

Ryszard Strauss Dziś zatem stanie a pul­
pitu w Filharmonii największy muzyk i dyrygent 
współczesny Byszard Strauss, który oprócz Sym­
fonii Bej Beethoyena, dyrygować będzie własnymi 
utworami. „Śmierć i wyzwolenie* poemat symfoni­
czny, który usłyszymy dziś w Filharmonii jest je- 
dnem z najwspanialszych dzieł muzyki symfonicznej. 
Koncert dzisiejszy, który jest tak niezwykłym wy­
padkiem w świeoie muzykalnym Lwowa, wypełni 
niewątpliwie po brzegi salę Filharmonii.

Zmiana własności. Dobra Kołodziejówka i 
Dobrowlany, nabyli pp. Ignacy Winiarski i Jan 
Dołżycki od p. Seweryny Salamonowej za cenę 
162.000 koron,

Godnośó honorowego maszynisty kolejowego
nadało Towarzystwo maszynistów kolejowych w 
Ameryce prezydentowi Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki północnej Booseveltowi.

Willy Burmester, znakomity skrzypek, któ­
rego występy w sali Filharmonii tak niebywały 
budzą entuzyazm i po brzegi wypełniają widownię, 
został zaproszony przez dyrekcyę jeszcze na jeden 
występ. Artysta wystąpi w koncercie wtorkowym, 
razem z pianistą Mayer-Mahrem, który po wczoraj- 
szem dniem powodzeniu wystąpi po raz drugi jako 
solista i akompaniator. Ceny na tem koncert zo­
stały o połowę zniżone, tak, że nawet mniej za­
można publiczność będzie mogła usłyszeć grę zna­
komitego skrzypka.

Lwowski oddział Towarzystwa gospodar­
skiego wybrał na wczorajszem walnem zgromadze­
niu na następne trzechlecie członkami rady Od­
działu pp. Wiesiołowskiego, Morocha, Komornickie­
go, z. Hanickiego, Miintera, Tynieckiego, gospoda­
rza Balickiego, Madejskiego, dra Pawlika, dra 
Bzpilmana, dra Bielińskiego. Prz<*z aklamacyę wy 
brano prezesem p. Wiesiołowskiego, a wicepreze­
sem dra Bielińskiego. Zgromadzenie uchwaliło nadto 
odnieść się do Bady ogólnej Towarzystwa w spra­
wie założenia przy Towarzystwie binra rachunko­
wego, któreby pouczało członków w sprawach ra­
chunkowości gospodarskiej.

Pierwsza wielka reduta odbędzie się w sa­
lach Filharmonii lwowskiej w sobotę, dnia 10 bm.

Konkursa. Gmina m. Czortkowa rozpisała 
konkurs na posadę inspektora polioyi, zarazem in­
spektora straży ogniowej. Podania do 16 stycznia. 
— Magistrat miasta Sambora rozpisał konkurs na 
posadę budowniczego miejskiego z płacą roczną 
8800 K. Podania do 20 styoznia.

ślub. Dnia 10 stycznia odbędzie się we Lwo­
wie w kościele 00. Bernardynów ślub panny Wan­
dy Tuszyńskiej z p. Piotrem Miączyńskim, in­
żynierem z Borysławia.

Walki atletów w Colosseum W Colosse- 
um, jak wiadomo, odbywa się teraz turniej atletów 
światowych, a powszechną sympatyę u publiczności 
bndzi młody champion polski p. Cygani ewicz, zna­
komity gimnastyk i zapaśnik, który po wycofaniu 
się słynnego Pytlasińskiego z zapasów atletycznych 
dzielnie reprezentuje po nim naszą narodowość na 
międzynarodowych walkach atletycznych. W nie­
dzielę mocował się p. Cyganiewiuz z championem 
niemieckim p. Kullbassonem i pokonał go, sędzio­
wie uznali też p. Cyganiewicza zwycięzcą, ale po­
nieważ p. Kiillbasson zaprotestował, mówiąc, że 
uległ tylko wskutek zaplątania się w druty, od­
dzielające estradę od publiczności, przeto interesu­
jąca ta walka odbędzie się jeszoze po raz wtóry 
we środę.

Gemma Bellincionl i Franoiszek Ondrzi- 
czek wystąpią w wielkim koncercie filharmoni- 
cznym we czwartek, dnia 8 bm. Prawdziwa to 
biesiada artystyczna usłyszeć dwie tak znakomite 
siły w jednym koncercie.

Przesilenie w krakowskim teatrze ludo­
wym. P. Stanisław Knake-Zawadzki, dyrektor owe­
go teatru rozesłał do posłów sejmowych list otwarty, 
w którym wykazuje, iż dla utrzymania nadal teatru 
ludowego koniecznem jest podwyższenie subwencyi 
do 8.000 koron rocznie. Właścicielka sali, w któ­
rej dotychczas grywał teatr ludowy, podwyższyła 
czynsz dzierżawny z 1.400 na 6.000 koron. Wobec 
tego p. Zawadzki czyni starania, aby gmina wyna­
jęła mu ujeżdżalnię pod Kapucynami. Na razie, za­
nim to nastąpi, ndaje się ze swą trupą na występy 
do Przemyśla, Stanisławowa, Kołomyi i Czernio- 
wiec.

teatru. Z powodu chwilowej niedyspozyoyi 
pani Korolewicz-Waydowej, jutro we wtorek w 
miejsce zapowiedzianego „Lohengrina* daną będzie 
operetka „Słodka dziewczyna,* zaś z powodu nie- 
dyspozyoyi pani Solskiej jutro popołudniu zamiast 
komedyi „Wieczór trzech króli* daną będzie kome- 
dya Fr. Domnika „Na Łyczakowie". — We środę 
wznowionem zostanie „Zaczarowane koło* Bydła.— 
We czwartek „Cyganerya* daną będzie na pewno.

W sprawie ruskiego kościoła w Ameryce
zamieszcza ostatni numer D ila w ruskiem tłómaczeniu 
memoryał, wręczony niedawno temu Ojcu św. przez 
ruską doputacyę. Memoryał ten kończy się prośbą 
o ustanawianie arcybiskupstwa ruskiego w Stanach 
Zjednoczonych i dwóch biskupstw ruskich, jednego 
w Kanadzie, drugiego w Paranie.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłali: Klementyna Bilwinowa
z Olchowca (z prośbą o Mszę świętą (z podzięko­
waniem N. M. P. za otrzymane łaaki) 6 K. J. B. 
ze Strzyżowa (polecając się łasce N. M. P. z prośbą 
o Mszę świętą na wysłuchanie prośby) 2 K. J. B. 
z Przemyśla (z prośbą o Mszę św. na podziękowa­
nie za doznane łaski, z prośbą gorącą o pomoc i 
odwrócenie nieszczęścia) 2 K.

Pani A. Czermińska z Lipicy dolnej nadesłała 
4 K na weteranów z rokn 1863.

St«n powietrza. T.og,  6 r*no -f- 2, w ceł. 
f  4E. Bar, 762. Spada. Dość pogodnie.

Na statku.
— Panie Stanisławie I... ależ pan dużo pija ko 

niaku I
— A tak, bo koniak to najlepszy środek od 

choroby morskiej, to też piłem go naprzód z wodą, 
potem bez wody, a teraz.., jak wodę!

Prerogatywy.
— Mamusiu! Tak mię bolą prerogatywy. O 

jak spuchły!
— Co ty pleciesz, Felusiu? Chciałeś powiedzieć 

że cię usta bolą.
— Tak, ale ja słyszałem, jak pan Adolf wczo­

raj całował Stasię w usta, to mówił, że korzysta 
z prerogatyw.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
V ’ poniedziałek „Weronika*. — We wtorek o godz. 
wpół do 4tej „Na Łyczakowie*; o godz. 7mej „Słod­
ka dziewczyna* — We środę „Zaczarowane koło*. 
We czwartek „Cyganerya* Pucciniego. Występ A. 
Dianni.

Repertuar teatru ludowego. We wtorek o 
gode. 7,4 popołudniu po raz ostatni „Warszawian­
ka* St. Wyspiańskiego i „Okrężne* Korzeniow­
skiego; wieczorem o 7ej po raz pierwszy „Wicek i 
Wacek* Przybylskiego, występ p. Solnickiego w 
roli Wieka.

Repertuar Filharmonii lwowskiej Dziś w 
poniedziałek „Wielki koncert filharmoniczny* pod 
dyrekoyą Ryszarda Straussa. W programie: Sym­
fonia 6ta Beethoyena, oraz szereg utworów symfo­
nicznych Ryszarda Straussa. Koncert poprzedzi od­
czyt Adolfa Cybińskiego o R. Straussie. — We 
wtorek „Koncert popularny*. Program: I. 1) Mo­
niuszko: Uwertura do op. „Straszny dwór*. 2)
Kienzl; Fantastyczny wyjazd i smutny powrót, z 
tragikomedyi „Don Kiszot“ .8) Simandl: „Diyertisse- 
ment,“ odegra na kontrabasie J. Kolmsohlag. — 
II. 1) Czajkowski: Suita z baletu „Dziadek do orze­
chów*. 2) Czajkowski: „Serenada* odegra koncert­
mistrz Bogumił Broż. — III. 1) Weber: Fantazya 
z opery „Wolny Strzelec,* odegra kwartet na trąb­
kach. 2. Thomas: Uwertura do opery „Mignon*.— 
We czwartek 8 i w sobotę 10 stycznia „Wielkie

koncerty filharmoniczne" ze współudziałem Gemmy 
Bellinoioni, artystki oper włoskich i Franciszka 
Ondrziczka, skrzypka. — W niedzielę „Koncert 
popularny*.

Do dzisiejszego nnmeru dla prenumeratów 
na prowincyi dołączamy prospekt „Biblioteki dzieł 
wyborowych*.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru. Sezon opery rozpoozęła Dyrekcya 

zamiast tradycyonalnej „Halki", „Lohengrinem* 
Wagnera, a główne role opery powierzyła: młode­
mu śpiewakowi p. Męcińskiemn, zaangażowanemu 
stale do personalu trupy frankfurckiej i znanej do­
brze i zawsze wysoko cenionej śpiewaczce p. Ko- 
rolewicz Wayda.

P. Korolewicz stworzyła przedziwnie subtel­
ną Elzę, pełną niesłychanego czaru poetyczneg >. I 
Nigdy nie należeliśmy dawniej do wielbicieli jej 
głosu, zawsze miał on pewne znamiona surowizny 
i darł nieraz nieprzyjemnie ucho, zwłaszcza w 
wyższym rejestrze. Dziś musimy prawie wszystkie 
te zarzuty, jakieśmy dawniej temu głosowi robili, 
odwołać, albo przynajmniej znacznie osłabić, śpie­
waczka ta bowiem przez czas pobytu swego w War­
szawie musiała dużo nad sobą pracować, bo ogro­
mnie głos swój wyszlifowała, a że przytem wyro­
biła w sobie niesłychanie czarowne piana, których 
dawniej nie miała, przeto dziś, używając tego pia­
na bardzo umiejętnie, a o wiele inteligentniej, niż 
dawniej, interpretując myśl autora, tworzy całość 
wielkim czarem poezyi owianą. To też jej Elza 
należy niezaprzeczenie do najleps ych kreacyi, ja­
kie widzieliśmy w tej partyi na naszej scenie. 
Brak miejsca nie pozwala nam na szerokie stu- 
dyum śpiewu p. Korolewicz, zaznaczymy tylko 
między innemi taki charakterystyczny szczegół 
znaną aryę balkonową p. Korolewicz śpiewa pra­
wie całą w meszavoce i w pianaoh i wskutek te­
go nadaje jej taki czar i urok, jakiego ona w in- 
terpretacyi innych artystek, śpiewających ją całym 
głosem, nigdy nie miała.

Zupełnem przeciwstawieniem do p. Korole 
wicz był p. Męcińwki. O ile oua wysubtelmła i 
wydelikaciła swą postać i stworzyła ją idealnie 
czarowną, o tyle on wyrąbał ją wielkim toporem 
z bryły granitu. P. Męciński posiada głos prześliczny, 
deklamacyę nadzwyczaj wyraźną, postawę bardzo 
dobrą, ruchy śmiałe, może nawet za śmiałe nieraz, 
fizyonomię -dość sympatyczną, więc ma warunki 
wszystkie do tego, żeby się stał znakomitym śpie­
wakiem i niezawodnie zostanie nim z czasem. Dziś 
jest to młody człowiek, zaledwie dwadzieścia parę 
lat liczący, a dopiero od roku czy od dwóch lat 
występujący na scenie. Musi on jednak sporo 
jeszcze nad sobą pracować, zanim stanie na taj 
wyżynie, która już zupełną satysfakcyę estetyczną 
widzowi sprawiać będzie.

Przedewszystkiem musi się nauczyć cieniowa­
nia uczuć w głosie, następnie musi się wcielić 
w postać przez się przedstawioną, pojąć ją w spo­
sób odpowiedni do jej historycznego tła i psycho­
logicznego układu, w końcu w tej postaci pamiętać 
o tem, że uczncia się rozwijają w miarę rozwoju 
akcyi, zmieniają się, pełnieją lub też maleją, a 
wszystkie te zmiany i odmiany w śpiewie swym 
wyrażać. P. Męciński zaś wszystko śpiewa jedna­
kowo, przytem śpiew jego jest rąbany, rwany, nie­
raz bardzo nerwowy; zmienia on tempa, wyprzedza 
orkiestrę i wogóle na scenie nie zachowuje tego 
spokoju, jaki daje artyście zupełne upracowanie 
roli i panowanie nad sobą i nad swym głosem.

Wiele oczywiście trzeba położyć karo Jh
•emy. P. Męciński śpiawa po raz pierwszy przed *

publicznością, która go dotąd nie znała i chciał 
się jej jak najlepiej przedstawić, więc z kolizyi 
tych dwóch uczuć powstało owo rozdrażnienie ner­
wowe, które tak niemile nas raziło. Wielce także 
żałujemy, że p. Męciński odstąpił od tradycyjnej 
charakterystyki, jaką powinien mieć Lohengrin, 
a którą przepisał nawet sam Wagner i którą jnż 
unieśmiertelniło tylu znakomitych niemieckich ma­
larzy. Jest to rzecz drobna, ale i ona przy wazyst- 
kiem innem sprawiała niemiłe wrażenia. Z tem 
wszystkiem bardzo bylibyśmy radzi, żeby ten arty­
sta wrócił z Niemiec do kraju, bo niezawodnie 
kiedyś stałby się chlubą naszej sceny.

Inne role obsadzone były przez dawniejszych i 
znanych już dobrze publiczności lwowskiej arty­
stów; więc zaznaczamy tylko, że p. Szymański i 
pani Kasprowiczowa bardzo dobrze wykonali swe 
partye, p. Jeromin zaś niewiadomo z jakich przy­
czyn, zapewne wskutek niedyBpozycyi, nie stanął 
na tej oo zawsze wyżynie. Głos mn aż trzy razy 
w Iym akcie się złamał i to np. w modlitwie, 
pomimo, że uwzględniając niską pozycyę tej mo­
dlitwy dał jej kapelmistrz tempo nieskończenie po­
wolne.

Orkiestra zostawiała bardzo wiele do życzę 
nia, chóry także. I jedna i drugie zepsuły się zdaje 
się przez lato pod wpływem operetki i zadnio ope­
retkowych manier wnoszą te obie korporacye do 
opery. P. Spetrino, którego pojawienie się u pulpi­
tu dyrygenta powitała publiczność hucznymi okla­
skami, będzie miał sporo pracy, zanim przywróci 
dawny rygor w naszej orkiestrze i w naszych chó­
rach. Oczywiście, ża to zadanie ułatwiłaby mu dy- 
rekeya, gdyby w sezonie operowym zarzuciła zu­
pełnie wystawianie operetek.

* Z Filharmonii. Na sobotnim konoeroie wy­
stąpił pianista Leopold Godowski, prawdziwy kolos 
pod względem techniki fortepianowej. Siła i wyra­
zistość jego gry, nie umniejszające się w niczem 
nawet w najbardziej szalonych kombinacyach to­
nów, są istotnie zdumiewające ; każdy ton, każdy 
akord, każdy pasaż eą jakby ulane z Żelazn. Ta 
strona gry jego przeważa tak stanowczo, że wszyst-i „ 
ko inne, to co rozumiemy przez indywidualność 
artystyczną wirtuoza, uczuciowość i namiętność gry, 
interpretacya utworu, stylowośó w traktowaniu dzieł 
tego lnb innego mistrza, to wszystko sohodzi na 
plan drugi; nie należy jednak sądzić, ażeby i te 
zalety były u Godowskiego zaniedbane lub fałszy­
wie stosowane; tylko, że pod tym względem nie 
objawia on takiej nad innymi pianistami przewagi 
jak w swej technice.

Publiczność darzyła go nadzwyczaj gorącymi 
oklaskami, i bez końca go zmuszała do grania nad 
program.

Wczoraj święcił p. Burmester znowu wielki 
tryumf. Jak wiadomo, koncert wczorajszy odbył się 
na rzeoz kolumny Miokiewicza, dlatego też wspa­
niałomyślnemu artyście, który, choć cudzoziemiec, 
tak hojnie przyczynił się do uczczenia naszego po­
ety, zgotowano na wstępie piękną owacyę, wrę­
czono mu podarek w postaci makaty wyrobu kra­
jowego, gustownie ozdobionej, oraz liczne wieńoe. 
Publiczność wypełniła salę po brzegi. Burmester 
grał prześlicznie, przyczem zanotować wypada, że 
w miejsce koncertu Czajkowskiego odegrał piękny 
koncert Mendelsohnowski. Entuzyazm doszedł do 
punktu kulminacyjnego, gdy artysta, zniewolony r- 
klaskami bez końca, zagrał nad program „Air* Ba­
cha i „Menuet* Mozarta. Kto słyszał wczoraj Bnr- 
mestra, wykonywująeego ową aryę Bachowską, ten

K a w ia rn io  W io rla ń cl/o  poleca znakomitą kawę i bilardy amerykańskie. z poważaniem
lYclWIdl lila  nIcUclloKct Lokal otwartv od 5-tej rano do 12-tej w nocy. K A R O L  C Z U D Ż A K .



PRZEGLĄD ■ dnia 3 S tyczu ui 1903. i
djznał jednego z najpodnioślejszych wrażeń, jahie 
W dziedzinie mnzyki mieć można, taka potęga mie­
ściła się w tym krótkim ntworze. Nie mniejsze 
wrażenie, cłnciaż w nr ym znpełnie duchu, wywarł 
prześliczny mennet Mozartowski, Artysta, ciągle 
wywoływany, wracał na estradę z jakich dziesięć 
razy, wreszcie owacy a zakończyła się wspaniałym 
tuszem, zagranym przez orkiestrę.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU"
(Depesze poranne).

Kraków 5 stycznia. Przybyło tu wczoraj 
grono gości z Górnego Śląska. Popołudniu ama­
torzy górnośląscy odegrrli w teatrze miejskim 
dwie sztuki Piotra Kołodzieja, współpracowni­
ka Górnoślązaka, p. t. „Sąsiedzi“, obrazek z 
żyoia Górnego Śląska i „Bogata wdowa'1, 
obrazek wiejski. Publiczność przyjęła gotoi 
ciepło i serdeoznie oklaskiwała grę amatorów.

Petersburg 5 styoznia. Stan zdrowia X . 
aroybiskupB Kłopotowskiego budzi poważne 
obawy.

Poznan 6 styoznia. Hamburger Nachrichten 
wymieniają nioetóre nowe pozyoye pruskiego 
budżetu, przygotowanego dla sejmu. Należy do 
nich: podwyższenie pensyi dla urzędników na 
kresach wschodnich, założenie w celu poparoia 
niemczyzny rolniczej staoyi doświadczalnej w 
Bydgoszczy i Akademii w Poznaniu, wreszcie 
budowu lepszych mieszkań dla umędmków i 
zniesienie wałów forteezuyoh w Poznaniu.

Drezno 5 stycznia. Stan zdrowia króla 
znowu się pogorszył. Temperatura się wzmogła, 
r. król czuł się bardzo osłabiony.

Berlin 5 styoznia. Nordd. tŁllg. Ztg. dono­

si : Niemieoki następca tronu po powrocie 
z Petersburga uda się w podróż na morze 
Śródziemne i zwiedzi F.zym i inue główne 
miasta. Pobyt jego atoli w Rzymie nłe przy­
padnie równocześnie z pobytem tam niemie­
ckiej pary cesarskiej.

Konstantynopol 5 styoznia. "W zatoce per­
skiej wybuchła cholera. Dziennie umiera tum 
10—15 ludzi.

Madryt 5 stycznia. Do dzienników dono­
szą z Fezu, iż sytuauya tam znaozuie się po­
gorszyła. Wśród wojsk snłtana panuje zup°łna 
dezorgamzaoya.

Konstantynopol 6 styoznia. Z  powodu, 
że Porta pozwoliła czterem rosyjskim tor De- 
dowoom na przepłynięoie Dardanelów, Anglia 
zwróciła się do ruądu tureckiego z przedsta­
wieniem, że takie postępowanie sprzeciw i się 
postanowieniom traktatów : londyńskiego pa­
ryskiego i berlińskiego, które orzekają, te po­
zwolenia podobnego udzielać można tylko wy­
jątkowo i >̂o za zgodą moo&rstw traktatowych. 
Wobec postępowania Porty, Anglia zastrzega 
sobie także prawo ewentualnego nr*e >rowadze­
nia swej floty na morze Czarne,

{Depesze popołudniowe).
Wiedeń 5 stycznia. Wczoraj odbyło się 

konstytuujące walne zgromadzenie „Towarzy­
stwa dla niesienia pomooy suchotnikom", w obe­
cności namiestnika i zastępcy ministerstw. Pre­
zydentem obrano hr. Henryka Ltitzowa.

&< ilgrud 5 styuznia. Minister spraw zagra­
nicznych Antonio podał się do dymisyi. Na­
stępcą jego będzie b. minister spraw zagra­
nicznych Lozanic.

Tanger 5 styoznia. W.elkie wrażenie wy ­

warł postępek aułtana; brata swego starszego, 
który przyłączył się był do powstańców, po­
wołał sułtan do Fezu i zimie nc wał go guber­
natorem. Brat złożył przy„ięgn wierności suł- 
tauowi. Ludność przyjęła go owacyjnie.

Karakas 5 styoznia. Castro złożył nrząd 
prezydenta rzeczypospolitej Wenecueli.

HOTEL QEORQE’A.
PrzyjecLili dnia 6 stycznia. M. Mayer-Mahr 

z Berlina. J. cłteiner z Czerniowiec. J. Mańkowski 
z Krakowa. W. Świeźawski z Hołnbia. fi, Kia- 
czewski z Koniatyna. E. Tf * z Bielska. 6. Ziele­
niewski z Rosyi. H. Rt.bus z Jakobeny, W. Min- 
kns z Wiednia. M. Zieleniewski z Podola Ros. 
J. Bernstein ze Skałatn, R. Michalik z Krasowa. 
J. Grzesiewicz z Jazłowcs. S. Bellincioni z Włoch, 
F. Wańka z Czerniowiec. E. Kozicki z Durohowa

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .

Pierwszorzędny hotel i  kot.ifortem urządzony pil- 
zneńsku restauracya $ pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Pi syjechali dnia 5 styczuia. W. Karpiński z 

Krakowa. N. Łączyński z Rzeszowa. T. tinlkowaki 
ze Stryja. G. Małachowska z Rosyi. G. Kitzowie z 
Brodów. K. Chyliński i T Boniach z Sanoka. N. 
Perl z Czeraiowiec. K. Udrycki a Mostów wielkich. 
K. Wysocki z Jarosławia. S Pilipecki z Milczyo. 
K. Pisohl z Wiednia. O. Hese z Czerniowiec. S. 
Widder z Bndapesztn H Kowalewa*.. z Warsza­
wy. P. Jarnntowski z Twierdzy. M, Bobrowski z 
Kozowy. K. Ugorowicz i R. Heppener z Radziwił­
łowa. K. Nowotny z Nowego Targu.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Sekowron.

Przyjechali dnia 5 stycznia. W Barański z 
Łukawioy. Dr. E. Jordan z Krakowa. Z. Biało- 
skórski z Rosyi. L. Kowalski z Tarnowa. M. Młot­
ki, wska ze Stroszowa. K. Mhłlner z Borszozowa. 
T. Śmiałewski z Kańczugi. B Fangor ze Świe- 
dnicy. S. Nowosielecki z Krosna. A Koch z Linzn. 
J. Zadurowicz z Baworowa. A. Kossecki z Podola 
Ros. B. Barber z Sorzawy. J. Tanber ze Stanisła­
wowa H, Horodyski z Potok. J. Griini r z Berna.

a d e s ł a n e .

Codziennie przedstawienie. Początek i U. Bi­
lety wcześińel dc nabycia w bidi jte PJohna.

Franciszka Józefa 
woda gorzka

jest najlepszym natnralnyn środkiem przeczyszczającym . 
.  ....  -  ■ —  Wszędzie do nabyoia —

Zalecamy bardzo „Sam ouczek,' B eu ssn era , 
najlepszy podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej i 
najtańsze nauk języków obcych: Niemieckiego,
Angielskiego. Francuskiego i Ruskiego bez nauczy­
ciela. — Prospekt i cennik gratis.

Adres. Dl^Wł Miłkowski. Kraków (zob. ogłoszenia).

Dr. Teofil Zalewsk?
ord. w chorobach uszów, rosa, gardła i krtani 
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 30 od Ł—6 po poi.

Wszelkie kupony
i w ylosow ane p ap ie ry  w a rto ­

ściow e
wypłaca bez potrącenia prowrzy Iud kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego,
Ruoh pociągów kolejowych

•.ainy od Igo aaajn ’ 902 roku według czasn środkowo­
europejski <>ge.

Pezyehodzą do Lwowa:
i Krokowi S» 81*, 1-35, 8 '4 0 * , 6-10, 8 50, 8-501 9.50*
Z Rzeszowa: 10-26.
Z Pouwołoosysl (nadwo, zec g lów iy ): S '3 0 .  9'00, 6-BC

10-20", no ^oazan.or : 2 '2U , 7-4J, 6 11, 10-09®
Z Tarnopola: Ł.85* (na do. ał.); 8 -i4* no Podiom obi.
Z Oinmiowiec i l i S * ,  1*45, 6'2b, 5-40 i i)'20- 
Ze Stoniiłowowo: 11*66.
Za Stryja; 8-10, 1-10 :1'40, 10 NT.
Z Jonowo 7-46, l-2b, 9-25' 10 08*.

O debodzą ze Lwowa :
Do Krokowi 12*45*. 8*30 2 *5 5 ,4 16* ,8-40, 6*20* 11*00 
Do Rzeszowa: 8 80 
Do Przemyśla: 8 26-
Do Podwołoozyik z dworcu głównego 1 5 5 , 6-80, 9-00*

11-10*; z Podzamozi : £ -0 9 , 5'4t„ S .20* i l  82*
Do Tarnopola: J ■*/ z dw: głównego i 10-67 i Podsomosa 
Dc iłieroowiec: 2 ‘M*. 2 4 0 . 6 26, 10-C0, 10-80*
Do Stoniuowowo: 6'i0* 
n «  Stryjo: 6'8b, 8 0C, 8-06 d'86*.
Do Janowo: 8-16, ra f, 8-16 6'80-, 10-06*

Urn aga. Pociągi pośpieszni druaowane ■>. literon 
thutemi; pociągi r.o u oznamon. «ą gwiazdką. Jott. up • 
ono liczy się ud rod i. 6 wieczór do 6 mir 6Ł rano

T 7 C 0 D D I E

1 9 0 }

Między inneiui posiadamy w tece 
nowele : A. Dy, mińskiego 
f  JH AM “ ,H ajoty„30  W B Z E  

SN 1A(<, Gabryeli Zo,polskiej z 
cyklu , M O D L IT W A  JPJ M- 
Ś1TA“ , Kazimierza Tetmajera z 
cyklu nowel góralskich.

SIENKIEWICZA

cha, Jana Kasprowicza, J. Kochanowskiego, M. Konopnickie' B. Koskow- 
skiego, A. Kraushara, L. Krzywickiego H. Radziszewskiego, St. Krzeraińskie■ 
go, E. Łabowskiego, B. Lutomskiego, M  Massoniusa, L. Móyeia Wł. M i­
ckiewicza, Or Ota, J. Ochorowicza, E. Orzeszkowej, W. Frokescha, Boi. Prusa, 
W. Rabskiego, A. Rembowskiego, H. Sienkiewicza, W. Sobieskiego, Ks. 8po 
rzyńskiego, S. Szczuiowskiego, C. Walewskiej, J. U  eyssenhofa, J. S. Wierz- 
bickieyu i w. in. ,

Jako premium bezpłatne, każdy prenumerator otrzyma 
12 T O M Ó W  
= D Z I E Ł
których zbiór stanowić będzie najzupełniejsze ze wszystkich dotychczasowych 
wydań pisn znakomitego p,sarza naszego.

Z nowym rokiem 1903 rozpoczynamy w dodatkact ĵ ruk
K R Z Y Ż A K Ó W

utworu, który dotychczas nie pojawił się w taniem wydamu.
W dziale artystycznym współpraco w nictwo wszystkich wybitniej­

szych artystów polskich. Konkursy artystyczne Obok rysumców 
oryginalnych i reprodukcyi dzieł najznakomitszych malarz  ̂ i rzeźbiarzy do­
damy w r. 1903 bezpłatnie

4  P R E M IA  A R T Y S T Y C Z N E ,
odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.

W styczniu roku 1903, damy kolorową reprodukcyę interesującego tre­
ścią obrazu Waeławu Puwliszaka p. t.

K S IĄ Ż Ę  J Ó Z E F  P O D  FM S 7Y H E iM
a w II kwartale r. p., pełną uroczego nast.oju, nagrodzoną nr krakowskim 
konkursie T. S. P.

M O D L I T W Ę
Piotra Stachiewicza, w drzeworjcie J. Hoiewińsniego.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:

M a  e h j s i l j t i ?  „ T i p a a i t a  I l l a s t r o m e p "  v e  Lw ow ie, i p a c y a  D z ie m ib '!  i  Inseratdw, Pasat H aam aiia  9.
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pum.

Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanegou z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł Sienkiewicza i 4  premiami artystyczneml.
WE I.WOW1F - ■  W Galicyi i Bukowinie z przoayłką pocztową:

ikwattalnib 6 boton 80 hal. M ivVvar*alnie . 7 koror ZO hai.
Półrocznie 13 » 60 « H  Półroczni i ll » »
Rocznie 27 » 20 > f  ■ Rocznie 28 » 80 »

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewcza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłaoają za tom tylko 40 hal., Ł j. kwartalnie za 3 tomj 1 K. 20 hal., pólro-
czni za ff tomów 2 K, 40 hal., rocznie z i 12 tomów 4 K. 80 hal., należnusć tę prosimy nadsyłać razem z prenuir' -atą.

Pierwsze 48 toiuów Sienkiewicza, z lat ubiep!ych— mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 52 K. bez, uprawy, zai 71 K. 20 hol. za tomy w oprawię.
Komplet ten 48 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami : po 12 tomów, za nadesłaniem w 4 lątacu po 18 K. zs mmy bez oprawy, zaś w oprawie po 17 K. 80 h.

Numere okazowe i mospekiy wysyła gratis; Główna Ekspedycya -Tygodnika" we Lwowie; teiney- Dzienników i Inseratów, Pasaż Hausmana 9.
Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 8 K. 20 bal,, na opakowanie okładki dołączać należy 40 hal.

PIS M O , które istnieje blisko pół wieku, wcieliło swój program i wyraziło 
»wój charakter w kilkudziesięciu tomach roczników, znanych szerszemu ogó­
łowi Mówić więc o tem, czem iest iczem pragnie być T/GODNIK byłoby 
tylko powtórzeniem rzeczy wiadomych powszechnie. Możemy tylko zape­

wnić, że nie zatrzymamy się r a miejscu, lecz będz* tmy dążyć do tego, aby po 
pierwsze na szpaltach naszych znalazło miejsce wszystko, co w dziedzinie li­
teratury i sztuki pojawi się najdoskonalszego; po drugie zaś będziemy się 
starać o wprowadzenie wszelkich możliwych ulepszeń technlcznvch.

Niezależnie od i^C H ŁO P Ó W " Władysława Reymonta, których po­
czątek mogą otrzymać nasi prenumeratorzy, ukażą się w Tygodniku dalsze 
powieści historyczne P a t y i a W ^
Stefana Żcromstciego, z cyklu ) ) I  01)1 '

- i ł  i  U powieść z czasów Sobieskiego 
jjlYJLFOji ) Adama KrerhowwcMtge. =  

Wacław Sieroszewski w ciągu ro­
ku p. będzie nam nadsyłał szereg 
swych wrażeń i obrazków z po­
dróży :

W a i s z a - w y  p r z e z ,  
^C ałŁcLź-ia-ry i? d .o  7 a , p o i u l “
zillustrowanych fotograficznie przez 
autora,

Z większych prac zaraz z N. R. 1903 rozpoczniemy studyuir Stanisła­
wa Witkiewicza pt. „DZIWNY CZŁOWIEK i szereg artykułów prof. 8. 
Askenazego z cyklu „WCZASY HISTORYCZNE", a następnie studyum Igna­
cego Matuszewskiego pt. „CHOROBY UCZUCIA ESTETYCZNEGO".

Poza tem mamy w najbliższym czasie zapewnione w różnych działach 
współpracownictwo Ig. Balińskiego, A. Bieńkowskiego, Wł. Bogusławskiego, 
Al. Brucknera, T, Choińskiego, I. Chrzanowskiego, W. Csermaka, I. Dą­
brówek ego, G. Daniłowskiego, E. Jankowskiego K. Glińskiego, J. Kallerba-

dawniej „MELOMAN")

M itsip ilB itow y aa fortepian f i * - ' " . , -  W aliieE literacłm
pod redaroyą Zygmunta Noskowskiego.

Dział nutowy obejmuje wszystkie- rodzaje twórczości muzycznej swojskich 
i zagrnicznych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczne, 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czaopissmn daje rocznie. 2 0 0  stronic nut dużego formatu, warto­

ści w handlu księgarskim przeszło rb 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne" drukować będą utwory forte­

pianowe. nagrodzone na ogłoszonym nrzez redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Progi-m działu literackiego : artykuły muzyczno pedagogiczne, spra­
wozdania ze sceny estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od redakcyi

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwo powag artystycznych 
ffiają za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojJkiej muzy, obro- 

jnteresów nas tych muzyków na każdem polu ich działalności.______
P i e n  .n m e r a t a w y n o e i :

We I/wowie i  n a  p ro w in cy i  z p rz e sy łk ą  p ocztow ą : 
Kwartalnie 4 1 orony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 ^oion 

Numer pojedynczy 1 korona 40 bal.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozj 

izpiU i ślubne, srebro stoło­
we (nrzędownie cechowe ce) 

kompletne wyprawy w w'.sol- 
kach o -ar wszeTkić biśnteryr 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotei 

Poropejski.

Ekspedycya dla Lwowa i Galicyi :

Binro dzienników S oM oisk ieg o , Li w ,  Pasaż fiasmana 9.
ts L Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosą roczną przed- 

>łatf- na , Nowości Muzyczne" ptzed Nowym Rokiem, otrzymają bezpła­
tnie trzy Doprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

AdresRedaircyi i Aammistracyi: Warszawa, Warecka 15.

„MERKURY"
G A Z E T A  L O S O W A Ń  i H A N D L O W A  

Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.
Przedpłata wynosi: na cały rok 8 K. 60 kal,, na pół rokn 1 K 80 h.

Treść num. 1 "oczn. 6 : Losowania, TJgodt, a giełda, Austrya- 
ckie w- 'ory przemysłowe w r. 1902, Kronika Landlowa, Sanacya ko­
le^ oł Prz>3g-ląd giełdowy, Pogląd na r. 1902, Odpowiedzi redakcyi itd.

"łbowi abonenci otrzym ają bezpłatnie
Rocznik finansowy na r. ^903 i kalendarzyk bankowy

Num era okazowe darmo i upłatnie.
A d res  .- A d m tn istra cya  M erk u reg o “  w  K ra k o w ie

H y n .e l s  grł. 6.

iT K E S E S E E S E S ^ E L r iji1 S I S U S E E H a E B E

Nowość!
poleca

Pertmay
Gardenia 
Tnlieroza  
Cyklamen i 
Białe Fiołki

J A N T  E d l t A T O W I C Z
:—kun Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. r_ :zz 

Krakójw Sukiennic l. _  Przemyśl ul. Franciszkańska l  24.

j j 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 *
Od rohu 1858 istniejąca

Fabryka nafty Fióicha i Stawiarskiego CO 
w CHORKÓWCE

p n « r  i  L JtŁcya  le legrafioana  C L orkow ka
zawiadamią, źe tak jak. w latach poprzednicn dostarcza swoje wyroby 
takie pojedynczemi beczkami po batdzó niskich obecnie cenach fabr

uznych. Poleca
Salonową 
Standard white
Aureowską do p&lników żarowych 

iPyrolinę, Gszollnę do oświetlenia, benzynę molo- 
0  rową, l etrollnę, Oleje muszynowe doelezkich 1 lek- 

_________________  kich maszyn.
lila  rtowarzyazeid gespudurczyck, krontsamcyjnych, 

L tłe k  rolniczych szczególne ndogodnienia.

8 N A F T Ę
W

PREMIUM BEZPł/TIIE

J  Tygodnik ilustrowany pou redakcyą Ludwika SzczepańsKiego w Krakowie
rozpoczyna nowy rok wydawnictwa.

Najlepsze i najtańsze pismo dla rodzin polskich nie liczące się z sza- 
Jblcnem cenzuralrym pism warszawskich.

£3 0  ak tua lnych  itu s trac y j w ka żd ym  num erze
—̂  i - i oryginalne: „PRUSKI HUZAR" wstrząsająca dramatyoznońoią powieść
U  A  \ ł l  I A  O  C  I współczesna, Artura Gruszeckiego.
P  \ / W  I V U V  I NASZEJ LETNIEJ STOLICY" wi-slce zabawna nowela osnuta na tle

współczesnych stosunków zakopiańskich 
Artykuły literackie, pooularnc naukowe. MC DY ILUSTROWANE. SPORT.

Abonament kwartalny 3  kor. O O  h.
S lła l gttw ij na L i i i :  f  a p ac ji St. S o io ło ish ep , r  Pasała Hanmana L 9.

„Ilustracyi Polskiej'1 K a żd y  now y  
abonent otrzyma początkowe arkusze powieści 
„Pruski Huzar" i „W naszej letniej stolicy"; 

K a żd y  ro c zn y  i pó łroc-.ny abonent otrzyma bezpłatnie sensacyjną pov/ieśr H. J.
Welisa „Gdy śpiący się zbudzi" z 12 ilustracyami.

Abonenci ,,] astraoyi Polskiej" mają prawo nubywać wspaniało Album „Wawel, Katedrt, 
i zamek po restauraoyi" za cenę > koron (cena zwykła 8 koron). Dzieła takiego, obrazującego Liaszą 
świetność nar-dewą, literat: pal nasza nio posiadała. „ W a w e l" ,  tekst przez dra J. Zc.ławsk *go 
i Józefa Nekandę Trepkę ij^straoye kole owe Stan. Tonudosa i Henryka Uziębły — 50 czarnych 
ilustracji — na najlepszym kredowym welin.o — cprawŁ w płótno angielskie pomysłu H Uzięl !y. 
Dla abonentów „nustracyi" 5 kor. (z przesyłką 5 kor. 70 h.)

fpllustracya Polska" nie oyląda się ani na rosyjską, 
ani na pruską cenzurę, jest zaiem jedynem ilustrowanem  
pismem, które wiernie obrazuje bieżące życie literackie 
i społeczne polskie.

"klad główny na Lwów 
w Ajeneyi pism St. Sokołowskiego

P a s a ż  E a u s u  ana  1. 9.
^ Przedostatni tydzień !

STOSOWNY PODARUNEK NA GWIAZDKĘ
G łó w na w y g ra n a  

K oron 4 0 .0 0 0  K o ro n
Ciągnienie nieodwołalnie

15 s tyczn ia  19 0 3 .
uiij stowarzyszeni * „rzemysłn artystycznego vo 1 kor. polecają: M, Jonasz, 

Kitr i I toffl. M Klarfełd, Jakób Stroh Kormann i Feigenmann, Samuely i Lan- 
dau, Sehńtz i Chajeu, Angnet Schellenberg i Syn, Sokal i Li hen, domy banko­

we we Lwowie

(0 0 -3 0 0  ziotfeli miesięcznie
mogą zarobić osoby każdoflu stanu
w -iżóe' miajseowoLoi przy spri^-ai-i 
prawnie dozwolonych papierów państw 

Zgłoszenia przyjmuje

14074241



PRZEGLĄD s dnia 6 styoniia 1908.

Ważne dla zamierzających budować gorzelnie!
i

Tylko te gorzelnie uwzględnione będą przy rozdziale kontyngentu odbyć się mającym w roku 1904, ktćre w roku 1903 będą już w ruchu.
(Następny rozdział kontyngentu nastąpi prawdopodobnie dopiero w r. 1908).

Fabryka maszyn i odSewarnia żelaza C. Bredta i Ski
*w w ~  T S ?  G T  " W  M  J t  J L  C € W - » J I J L o y " » >

poczta, telegraf i stacya kolejowa Ottynia
pierwsza na większą skalę urządzona fabryka specyalna dla wyrobu urządzeń gorzelnianych, ma zawsze kilka kompletnych urządzeń gorzelnianych gotowych na składzie, ponieważ jednak ilość 
mających powstać gorzelń nowych i rekonstrukcyi gorzelń dawnego systemu będzie na rok 1903 znaczną, przeto prosi F a b P y k a  E . B r e d t a  W O tty flii  już teraz o wczesne zamówie­
nia, aby mogła uniknąć nawału pracy w ostatniej chwili i wykonać spodziewaną większą ilość zamówień z całą starannością i na czas oznaczony.

P. T. Publiczność reflektująca na urządzenie gorzelni racyonalne, według najnowszych wymogów techniki, wzorowe, w najdrobniejszych szczegółach dobrane, za cenę umiarko­
waną, raczy porozumieć się wprost z fabryą E . B R E D T A  i S k i  W .O t t y n i i ,  gdyż posługiwanie się pośrednikami i instalatorami, którzy sami urządzenia nie wyrabiają, lecz ściągają
pojedyńcze części z różnych kątów i od pozakrajowych handlarzy, zbywających najczęściej towar używany, nie może leżeć w interesie ani P. T. Publiczności ani kraju.

F A B R T f i A  E . B R E D T A  i  S k i  w  O T T Y N I I  urządziła w ostatnich latach p r z e s z ł o  5 0  g o r z e l ń  w  k r a j u  i  p o z a  g r a n i c a m i  k r a j u  ku zupeł 
nemu zadowoleniu zamawiających. .Aparaty odpędowe tej firmy z patentowanym deflegmatorem nie mają równych sobie na kontyngencie.

Gorzelnie przez fabrykę E. BREDTA I Ski W OTTYNII urządzone nastręczają najwyższą oszczędność w opale, obsłudze i czasie odpędu i dają produkt czysty i wysoko­
procentowy (92— 94 Trallesaj.

■■ =  Wielka ilość listów pochwalnych za urządzone gorzelnie do dyspozycyi.
Plany i kosztorysy darmo i opłatnie.

. m  ■  * '  m  b  m .
najukochańsza córeczka

Juliana i Janiny Latkiew iczów
zasnęła w Panu po krótkich cierpieniach w 9-tej wiośnie życib dnia 

i-go * tycznia 1908 roku.
Na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we wtorek dnia 6 

stycznia 1U08 r. z don.u żałoby ulica Zin orowicza 1. 4 na cmentarz 
Łyczakowski o godzinie 8 po południu zapraszają przyjaciół, znajo­
mych i wiernych chrześcijan w nieutulonym smutku pogrążeni rodzice. 

Lwów dnia 5 stycznia 1908.
„CONCORDIA" A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Kto fetice m leć na zimę dobrą, oie- 
Ipłą kołdrę, niech się uda z zaufaniem do 
llspecyalnaj pracowni kołder i materaców

Józefa Scłmstra
Lw ów , K o p ern ika  S.

NOWOŚĆ I Kołdry na puchu podwójne 
z obu stron do użytku, zalecane dla oho- 
rych lub osób nie znoszących ciężkich 
kołder po zł. 16, 1Ś, 20, atłasowe je 
dwabne po 20, 26, 30 i 85 złr,

Dra med. JÓZEFA TRAUBA proszek żołądkowy

Gastricin
______________  Przez lekarzy zbadany i wybróbowany.

Jestto znanym faktem, ie z żołądka i kiszek powstają przeważna częśó chorób, 
mianowicie: brak apetytu, palenie w żołądku, odbijanie, gniecenie w żołądku, 
kurcze nerwowe cierpienia żołądka, rozszerzenie żołądka, nieżyty żołądka i ki­
szek zawrót, bezsenność, ból głowy (migrena), choroby cukrowe i nerek, wy­
mioty kamienie nerkowe i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie serca i napady 
omdlenia, uczucia trwogi i duszności, wszystkie nerwowe z jawiska są 
n r a w i e  wyłącznic następstwami złego trawienia. Nowy środek Dra 
med Józefa Trauba proszek żołądkowy Gastricin zapobiega wszelkiemu za- 
kurceniu trawienia i osiąga natychmiastową ulgę w niedyspozycyi, przy dłuż- 
szem używaniu zupełne wyleczenie w istniejących nawet bardzo zastarzałych 
ciernieniach żołądka, jakoteż ich następnych chorobach, na które wszelki inne 
środki nie pomagały. Nie jestto środek przeczyszczający, a jednak reguluje sto­
lec i przeszkadza tworzeniu szkodliwych materyj w krwi. Dla osób starych 
i cierpiących na złe trawienie Inb brak apetytu, dla osób jedzących chę­
tnie tłusto, dobrze i wiele, przy kuracyach odżywiających dla osób 
Drowadzacych siedzeniowy sposób życia, często i wiele podróżujących, jest za­
stosowanie tego proszku zołąkowego niezrównane, a nawet małe dzieci powin­
ny eo zażywać w zaburzeniach trawienia, gdyż obok zadziwiającego skutku 
ieBt zupełnie nieszkodliwym. Gastricin powinien się znajdować w każdym do- 
du • szczególnie gdzie nie ma w pobliżu lekarza, na wsi, w plebaniach, kla­
sztorach dworach i t. p. Gastricin działa natychmiast i przyjemnie się zaży- 

’ Wa, gdyż zaraz rozpływa się w ustach.
Główny skład Salvator-Apotheke, Preszburg (Ungarn) Domplatz.

Do n ab vc ia  w  aptece Z . R u c k e ra  I w  d ro g e ry i P. M iko lasch a  
I S k i tudzież w innych aptekąch.— Pudełko 8 kor., małe pudełko 2 kor., za 
wvałamcm 8 kor 20 h., lub 8 kor. 20 h. w listowych markach lub przekazem 

l  óbc opłatnie. za rewersem 15 h. więcej Na żądanie wysyła się prospekta.

J a b łk a :  sztetyny, ren ety  I ty- 
ro lk i, 5-kilowe koszyki za nadesłaniem 
1 złr. opłatnie, o ile ciepło pozwala, wy­
syła Zarząd dóbr Zwierniki p. Łęki 
górne.

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, itustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, łurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

i ogłoszeń Sokołow
Lwów, pasaż Hausmana 9.

Ogłoszenia do *',n yatkich piam najtaniej. -

M aś ć  na o d m ro żen ie ! Jest to je
dyny środek sporządzony ze starych prze 
pisów domowych, który leczy stanowczo 
każde odmrożenie. Wysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 K. W . K o tlllak i. Jezio­
rzany k. Buczaoza

!! Miód pszczelny !!
(patoka) prawdziwy pod gwarancyą wy­
syłam w S kg. blaszankaoh po 6 koron 

opłatnie za pobraniem pooztowem.
J. Menczer w MlkuUńcach 
Z  N iem iro w a W ojciecn  S zan iń sk i, 
pozbaw iony obu nAg, w dow iec, 
o ic iec  3  d z ia te k , p rzypo m ina  się  
litościw ym  aerco m  zam ias t po 

w inszow ać now orocznych .

K o p ern ick ł i 8 y n
optycy i mechanicy, Lwów 
plae Halicki 1, polecają pc 
cenach najtańszych: oknla 
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry, oiepło mierze, 
luikroskupjr, dzwonki elektryczne etc 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

■ prowinoyi załatwiamy punktualnie.

Koncesyonowane biuro

pośrednictwa pracy
KAZIMIERZA KOZŁOWSKIEGO  

w  R o p czycach
przyjmuje zamówienia do robót polnych 

i fabrycznych w kraju i zagranicą.
r  W yborne  k aw y  C eylońakle  

i inne po z ł.  1*30, 1*80 , 2 , 2 .0 8 ,  
2*16 i 2 *2 0  za  1 k lg r. W ysyłk i 
w  w o re czk ac h  S k ilo w ych  od­
w ro tn ie  i fran co  do każde) mie]< 
scow ości pocztow e) po leca  han- 
doi L eo n ard a  S o leckiego  w e  Lw o  

w ie  u l. B atorego  2 .
B ab in  p. K a łu sz  ma na sprze  

daż ja b łk a  100 k ilo  3 0  koron , 
g -c io  k ilo w e  ko s zyk i po 2  k o r.

S łuch acz p ra w a  poszukuje lekoyi 
i na prowincyi. Udziela też fortepianu, 
Zgłoszenia : R. R. Lwów-Uniwersytet.

Nowość!
Cudowny instrument!

Nowość!
T R O U B I U O .

N ie  ucząc s ię  i nie znając nut m ożna trą- 
bić  natychm iast pod gwarancyą najpiękniejsze 
pieśni, tańoe, marsze, jako to : „Trębacz z S&kkin- 
gen“ , Nie bądź złą“ ‘ Walc „Na falach Dunaju" 
„Marsz Radeckiego", „Ty mój mały", „Włóczęga 
i przeszło 200 różnych innych wybranych utwo­
rów muzycznych na nowo przez nas wynalezionej 
niklowej trąbce: „TR O M B IN O ". N&tyćhmiast 
można grać za pomocą podłożenia i samoczynnych 
kartek nutowych, w sp an ia ła , s ilna  m uzyka, 
Najpiękniejszazabawa dla doma, w towarzystwach

i uroczystościach. Na wyoieczkaoh pieszych, kołowyoh najw eselszy  towa* 
-‘ZySZ Gra do tańca i akompaniuje do śpiewu. Trombino kosztuje ze wskazów­
ką łatwo do zrozumienia : I. gatunek doskonale niklowane z 9 tonami zł. 3.60,
II. gatunek dosk. nikl. z 18 tonami zł. 6.—. Nuty do I. gatunku 80 ct., nuty do 

II. gat. 50 ot. Rozsyłka za pobraniem poczt, jedynie tylko
Heinrich Kertćsz, Wien. I., Fleischm arkt nr. 9 —138-

Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie
zarządził, żeby w restauraoyi wystawowej podawano wy- 
łąoznie tylko lwowskie piwo, ohoąo w ten sposób po­
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi­
wo nasze mośe zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa­
dzane z zagranicy. Próba ta ndała się tak daleoe, że pc 
zamknięcia wystawy uznał komitet za stosowne zaszozy- 
oić nas następująoem pismem

Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, źe po­
dawane w restauraoyi na placu wystawy w ozasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towaraystwa akcyjnego bro­
warów oo do jakości swej zadowalało uczęszazającyoh 
tamie wystawców i szerszą publioznośó najzupełniej, tsk. 
dalece, że ogólnie je  uznano za nieustępująoe w niczem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obcego.

Miło nam podać do ogólnej wiadomośoi powyższe 
nznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się 
o dobroci naszego piwa.

Lwowskie Tow arzystw o a tcy ja e  hrowarfiw.

H A N D EL

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JANA R IE D L A

WE LWOW IE
poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszule salonowe
po zł. 1-06, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i (J. 

K oszu le  z przodami w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80, 
8-70.

K oszu le  kolor., kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2'50 i 3. 

K oszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

K oszule nocne białe, pu zł. 1-60 
i 1-85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2‘50 i 2-75. 

K oszule d la  chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P ó łko szu lk l a kołnierzami 50 ot., 
bez kołnierzy 85 ot., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ot.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł. 210.

M a n k ie ty  tnzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1-20, 1-80, 1*40 i 1-70.
dla  ch łop akćw  z dymy po zt. 0-95 

i 1-10.
S k a rp e tk i m ęskie  tuz. zł. 4, 5,

6, 7-60 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8-50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0-90 i 1. 

K am ize lk i do po low ania  weł­
niane z rękawami po zł. 6, 6, 7,50. 

Pończochy do polow anih  I 
cholew ki wełniane bez stóp po| 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie  do k ą p ie li trykotowe. 
O ry g in a ln e  p ro l. d r . J&gera
W yroby  E najsElaahetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
C hustki do nosa płócienne białe 

lnb kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8*60, 4-50, i 5, imitaoya batystowyob 
zł. 8 60, 4-50, 5-75.

S ze lk i a n g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Johann Maria Farina Jttlichsplatz 4 “ 
flakon zł. 0-50, 1, 1-50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

?/SjifO ILLUsTąOlłA/tE DLi KO JU T

my te polegają:
Na rozszerzeniu objętości pisma.
Na zwiększeniu współpracownictwa.
Na ważnych ulepszeniach w dziale mody.
Na wprowadzeniu stałej rubryk:, która p. n

„PORADNIK DLA KOBIET"
tworzyć ma informacyę, jak najwielostronniejszą, jakiej iycie kobiety w rode* 

nie i na zewnątrz tej rodziny wymaga.

Przekonani jesteśmy, że ta nowo wprowadzona częśó pisma pojęta 
obszernie i gruntownie wyświadozy rzeozywiste usługi. 

Poradnik dia koblat obejmować będzie-: Informaoye z dziedziny hy- 
gieny. —̂  Dział pedagogiczny. — Informacyę dotyczące praoy dostępnej 
kobieoie. — Dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowcg*®*"- 

t* - - * ~" * Wreszcie csęśó kulinarną.

Nadto zwiększamy treść pisma o 4  strony 
i obniżamy cenę prenumeraty  

3  korony kwartalnie, z  przesyłką 3  korony
6 0  halerzy._______________

Dział literacki obejmie Belletrystykę, Sprawozdania krytyczni 
z literatury własnej. Ruch umysłowy obcy, Kwesfcye społeozne, Najwy­
bitniejsze zadania chwili bieżącej, Postęp wiedzy i sztuki, szereg stałyob 
korespondenoyj z Paryża, Londynu, Włoch, Stałą rubrykę kronik 
miesięcznych.

Dział oryginalnych powieści.
J ^  Niezależnie od podwojenia usiłowań naszych, aby te tylko

wzory sukień, okryć i wogóle strojów kobieoyoh, (około 2 .0 0 0  rysun 
ków rocznie) ukazywały się w piśmie naszem, które wytrzymać będą 
mogły jak najsurowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy tygodniową

planszę mód odtąd dawać kolorowaną
w mniemaniu, że linia i kształt połowioznie tylko wywiązują się z za 
dania, barwna zaś, jako dopełnienie jest dla oka warunkiem prawie nie­
zbędnym. Wreszcie nadmieniamy, że ilekroć moda przyniesie zasadniczą 
iaką zmianę w kroju sukień, która dla naszego świata kobiecego stanowić 
może nowość, tylekroó dołąozymy jej

FORMĘ Z B I B U Ł K I
wraz z niezbędnemi, wedle okoliczności, objaśnieniami, 
w tekśoie dła mód przeznaczonym niezależnie od dwu­
nastu wielkioh arkuszy z krojami i wzorami robót ko­
bieoyoh.

Warnnkl prenumeraty : 
we Lwowie: w Galioyi:

z przesyłką pocztową : 
Kwartalnie . 3 korony Kwartalnie 3 korony 60 hal.
Półrocznie . 6 „ Półrocznie 7 „ 20 „
Rooznie . 12 „ Rocznie .1 4  „ 40 „

Redaktor JAN SKIW SKI. 
____________Prenumeratę na Galioyę przyjmują:

Główna Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści we|Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
oraz wszystkie księgarnie.

Numera okazowe I proekekta wysyła gratis Główna Ekspedyoya we Lwowie ______

k  .m
„8 Y R IU 8 Z "

L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2
polać*.:

wyborno kaw y pół kilo 65 ot., 75 ot. i 
wyźei. Najlepsze herbaty  pół kilo od 1-50. 
kon iak  kuracyjny od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1*20 •/» lit. K akao  holen­

derskie pół kg. 1-90

Ciągnienie 14 go stycznia I
Sprzedajemy : 

w ło sk i los czerw onego k rz y ż a  
los B a s llik a  
państw ow y serb sk i los 10 pro. 
los J o sz lv
na 3 5  rat po K. 2*— miesięcznie 
lnb 2 0  „ „ K. 2 *5 0

za gotówkę K. 5 7 .
Rocznie 11 ciągnień G łów ne w ygrdne  
K. 3 0 .0 0 0 ,  K . 2 0 .0 0 0 , f r .1 0 0 .0 0 0 .  
Natychmiastowe prawo grania. Pierwsza 
rata za przekazem pocztowym. Wykazy 

ciągnień darmo.
I z b a  w y m i a n y  

Friedldnder & Spltzer
Wien, I., Schottenring 1.

O t w a r t o
.w Pasała Mikolascha 

od -dllcy DECr̂ t®) 
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i żyoie w barwnyoh 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury  =  podróże  =  Sto- 
llce  św iata  —  W yp ra w y  nauko­
w e —  W ypadki h is to ryczne  —  
O b ra zy  z  postępu c yw lllza o y l =  
Sztuka I nauka =  Hd. Itd.
=Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 29-go grudnia.

Norwegia 
i Szwecya.

Wstęp lO  Ct.
Otwarte ot lOtel ruo to ifltei wiecifir.

rzy zmianie roku
poleca się 

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
P

S f f l a  (dzierżawca S o k o ł o w s k i )

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
Sj-M przyjmuje abonament na w s z y s t k i e  pisma krajowe, Wle-
ijj,'*’ doński e dzienniki i zagraniczn®) ilustrowane, beletrystyczne, 

J B 1  humorystyczne, żnrnale mód itd. po cenach oryginalnyoh, ręeząo
, punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, 

ilustrowane i żnrnale mód wysyła się takśe na prowincyę, ró w n ież p rz y j­muje o g ł o s z e n i a  do w szystk ich  pism po najtańszych cenach.
Dzienniki urychodzące rano we Wiedniu 

dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego ̂ samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

«&

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  M as ło w sk i. P a p ie r a fa b r y k i C s e rla ń a k ie j. Z  d ru k a m i E . W in ia n * .


